
Narada 
prezesów WK ZSL

Analiza sytuacji społeczno-po 
litycznej kraju oraz aktualne 
zadania ZSL były tematem na 
rady zwołanej w środę w sie­
dzibie NK ZSL. W naradzie 
uczestniczyli członkowie Pre­
zydium i Sekretariatu NK, 
władz wojewódzkich stronnic­
twa oraz kierownicy central­
nych instytucji społecznych i 
gospodarczych. Podstawą do 
dyskusji był referat, wygłoszo
ny przez prezesa
Czesława Wycecha.

Scharakteryzował

NK ZSL

on na
wstępie sytuację w kraju po 
VII Plenum KC PZPR oraz 
przedstawił prace podejmowa­
ne dla rozwiązania najpilniej­
szych problemów społecznych 
i nolitvcznvch.

C. Wycech stwierdził, że stron­
nictwo określiło swoje stanowisko 
wobęc uchwał Vii Plenum KC 
PZPR na posiedzeniu centralnej
komisji porozumiewawczej
tli i stronnictw 
grudnia 1970 r. 
prezesów WK 
1970 r. Decyzje

politycznych
par-

i 21
óraz na naradzie 
ZSL 23 grudnia 
VII Plenum KC

PZPR uznaliśmy za głęboko słusz
ne. wypływające z prawidłowej
oceny sytuacji jaką przeprowadzi 
ła partia. Określiliśmy kierunek 
dalszego rozwoju wsi i rolnictwa w 
oparciu o wspólną politykę rolną, 
która zdała życiowy egzamin.

PAP

SSRWi

prof. drSztuki, historyk
Aleksander Gieysztor, Gustaw

przewodniczącyHoloubek

mierz Buczek — prezes ZG 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków, Mariusz Dmocho­
wski — przewodniczący Zw. 
Zaw. Pracowników Kultury i

Centralnego partii odbyło się kiego frontu kulturalnego. 
Wasza praca i twórczość ma-

20 bm. w gmachu Komitetu 
spotkanie I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka z czo­
łowymi przedstawicielami środowisk twórczych.

Przedstawiciele środowisk twórczych

W spotkaniu, w którym u- 
czestniczyli również: członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Stefan Olszowski, 
zastępca członka Biura Polity­
cznego KC PZPR — Józef Kę­
pa oraz kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR Wincenty 
Krasko, udział wzięli: Włodzi-

Ocena sytuacji politycznej 
Zadania w dziedzinie kultury

Narada partyjnego
aktywu kulturalnego Poznania

Stowarzyszenia Polskich Arty­
stów’ Teatru i Filmu, Jarosław 
Iwaszkiewicz — prezes ZG 
Związku Literatów Polskich, 
Jerzy Kowarski — prezes Sto­
warzyszenia Architektów Pol­
skich, Stanisław Lorentz — 
dyrektor Muzeum Narodowe­
go, Tadeusz W. Maklakiewicz 
— prezes Stowarzyszenia Au­
torów Kompozytorów ZAIKS, 
Stanisław Mojkowski — pre­
zes ZG Stowarzyszenia Dzien-
nikarzy
Olszewski

Polskich, Stefan

W Komitecie Wojewódzkim PZPR w Poznaniu odbyła się 
wczoraj narada partyjnego aktywu kulturalnego, której prze­
wodniczył kierownik Wydziału Propagandy i Kultury KW 
Marian Jakubowicz. Przemówienie na temat aktualnej sytu­
acji politycznej w kraju oraz zadań w dziedzinie kultury 
wygłosił sekretarz KW Romuald Jezierski.
Podkreślając bardzo odpo­

wiedzialną postawę społeczeń­
stwa wielkopolskiego w okre­
sie wydarzeń grudniowych 
mówca zwrócił uwagę, że naj­
ważniejsze obecnie jest aktyw 
ne działanie na wszystkich od 
cinkach naszych normalnych, 
codziennych obowiązków w i- 
mię intensywnego rozwoju. Po 
trzeba w tym celu zwiększe­
nia wydajności pracy przez u- 
doskonalenia techniczne, po­
prawę dyscypliny itp. oraz 
większej efektywmości mająt­
ku trwałego. Potrzeba konstruk 
tywnego działania przynoszą­
cego konkretne rezultaty. Jeśli 
idzie o dziedzinę kultury to 
wszystkie instytucje kultural­
ne winny stale podnosić poziom 
ideowy i artystyczny swej pra­
cy i coraz lepiej upowszech­
niać najlepsze wartości naszej 
kultury, zwracając główną u-

wagę na oddziaływanie na śro 
dowiska młodzieży i widza ro­
botniczego. Sekretarz KW po­
informował także o planach 
pracy wojewódzkiej instancji 
partyjnej.

W dyskusji poruszono kilka 
spraw związanych z upow­
szechnieniem kultury, (ms)

W URM o zadaniach 
rad narodowych

Pod przewodnictwem pre­
miera Piotra Jaroszewicza od­
była się wczoraj w Urzędzie 
Rady Ministrów narada prze­
wodniczących Prezydiów WRN 
i zainteresowanych ministrów. 
Obrady poświęcone były a- 
ktuałnym zadaniom rad naro­
dowych. (PAP)

SDP, Jerzy
sekretarz gen.

Passendorfer
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— wiceprzew. ZG Stowarzy­
szenia Filmowców Polskich, 
Jerzy Putrament — wicepre­
zes ZG ZLP, Stefan Sledziń- 
ski — prezes Związku Kom­
pozytorów Polskich, Janusz 
Wilhelmi — redaktor naczelny 
tygodnika „Kultura”, Kazi­
mierz Wiłkomirski — prezes 
Stowarzyszenia Polskich Ar­
tystów Muzyków i prof. dr 
Jan Zachwatowicz — archi­
tekt, członek rzeczywisty 
PAN.

Witając przybyłych na spot­
kanie reprezentantów związ­
ków i stowarzyszeń twórczych 
Edward Gierek poinformował 
ich o podstawowych proble­
mach życia politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego kra­
ju oraz głównych kierunkach 
pracy partii. Podkreślając po­
trzebę zwielokrotnienia wysił­
ków całego narodu wokół kon­
struktywnych poczynań zmie­
rzających do przezwyciężenia 
obecnych trudności, I sekre­
tarz KC PZPR wskazał na ko­
nieczność wyzwolenia i uru­
chomienia twórczej inicjaty­
wy we wszystkich bez wyjąt­
ku kręgach społeczeństwa.

E. Gierek poinformował, 
że Biuro Polityczne pozy­
tywnie ustosunkowało sie do 
propozycji władz i przedsta­
wicieli społeczeństwa War­
szawy, aby przystąpić do od­
budowy Zamku Warszaw­
skiego — tego symbolu kul­
tury narodowej, która usiło­
wał zniszczyć hitleryzm, a 
która w Polsce Ludowej od- 
rndziła się i rozwija.
Wskazując na potrzebę pro­

wadzenia dialogu ze społe­
czeństwem. Edward Gierek 
podkreślił dużą rolę, jaką w

ją bowiem — powiedział I se­
kretarz — olbrzymi wpływ na 
kształtowanie opinii i postaw 
społecznych.

Zabierający głos w dysku­
sji: Jarosław Iwaszkiewicz,
Stanisław Lorentz, K. Wiłkomir­
ski, T. Maklakiewicz, W. Buczek, 
J. Passendorfer, J. Putrament, J. 
Kowarski, G. Holoubek, S. Moj­
kowski i M. Dmochowski — za­
pewnili, iż partia może liczyć na 
pomoc i ■ współdziałanie twórców. 
Wyrażając zadowolenie z inicjaty­
wy podjęcia dialogu przedstawi­
ciele związków i stowarzyszeń 
twórczych poinformowali Edwar­
da Gierka o niektórych proble­
mach nurtujących środowiska ar­
tystyczne oraz zamierzeniach na 
najbliższą przyszłość. Wśród nich 
znalazły się problemy literatury, 
teatru, upowszechnienia muzyki, 
plastyki, a także zagadnienia 
związane z dalszym rozwojem ar­
chitektury, zadaniami ■ środków 
masowego przekazu — prasy radia 
i telewizji.

Do niektórych problemów 
poruszonych w toku dyskusji 
ustosunkował się sekretarz KC 
PZPR — Stefan Olszowski, 
podkreślając współodpowie­
dzialność związków i stowa­
rzyszeń twórczych za rozwój 
i kształtowanie kultury naro­
dowej.

Zabierając głos na zakoń­
czenie spotkania Edward Gie­
rek stwierdził, iż wszystkie 
postulaty i uwagi zgłoszone w 
toku dyskusji znajdą się ‘ w 
centrum zainteresowania kie­
rownictwa partii i rządu. Po­
dziękował on twórcom za ich 
gotowość pełnego współuczest­
niczenia w procesie budowy 
nowego kształtu socjalistycz­
nej Polski. (PAP)

Na zdjęciu — Zamek Warszawski przed zniszczeniem.
Kot — CAF — archiwum

Zamek Warszawski
będzie odbudowany

W związku z projektem przywrócenia do życia czołowego 
pomnika przeszłości i kultury narodowej — Zamku Królew­
skiego w Warszawie, dyrektor Muzeum Narodowego prof. 
dr St. Lorentz udzieli! wywia du Polskiej Agencji Prasowej,

wyjaśnianiu przybliżaniu
nolityki partii do społeczeń­
stwa, jego edukacji maja do 
odegrania pracownicy szero-

Wicepremier
S. Majewski w NRD
W czwartek 21 bm. przybył 

do stolicy NRD — Berlina wi­
ceprezes Rady Ministrów i 
przewodniczący Komisji Piano 
wania przy Radzie Ministrów 
Stanisław Majewski. Stoi on 
na czele delegacji, która w 
NRD przeprowadzi rozmowy 
gospodarcze.

W jej skład wchodzą m. in. 
minister handlu zagranicznego 
Janusz Burakiewicz oraz za­
stępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów, Janusz Walewski.

Członków polskiej delegacji 
powitali m. in. zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
i przewodniczący Państwowej 
Komisji ■ Planowania NRD 
Gerhard Schuerer oraz mini­
ster dzs stosunków gospodar­
czych z zagranicą Horst Soelle.

Obecny był ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny PRL 
w NRD Tadeusz Gede. (PAP)

w którym omówił niektóre 
polu.

— Jest pan jednym z tych, któ­
rzy ratowali zabytki zamku przed 
zniszczeniem i grabieżą w czasie 
wojny i gorącym rzecznikiem je­
go odbudowy po wojnie, co — 
zdaniem pana profesora — jest naj 
istotniejszym czynnikiem przema­
wiającym za rekonstrukcją zam­
ku?

— Choć jest ich wiele, na 
pierwszym miejscu postawił­
bym czynnik emocjonalny. Tak 
jak Wawel symbolizuje wspa­
niałość państwa polskiego w 
wiekach średnich i dobie Od- 
ródzęnia, tak samo Zamek 
Warszawski jest symbolem 
dziejów narodu od okresu od­
rodzenia poprzez historyczny 
akt Konstytucji 3 maja, który 
uchwalony został w jego mu- 
rach aż po czasy najnowsze. 
Odbudowa tego zabytku, które 
go wojenne losy były świa­
dectwem tego, czego oczeki­
wać mógł naród polski w wy­
padku ziszczenia planów przy 
wódców III Rzeszy — była i 
jest od momentu odzyskania 
niepodległości najgłębszym pra 
gnieniem zarówno Polaków 
w kraju jak i poza jego 
granicami. Rekonstrukcja Zam 
ku Warszawskiego będzie 
ponadto długo oczekiwa­
nym, końcowym akordem 
tego gigantycznego dzieła, któ 
rego początkiem było podźwig 
nięcie z ruin Starego Miasta, 
przywrócenie niepowtarzalne­
go piękna wielkiej arterii sto­
licy od zamku po Wilanów 
oraz budowa trasy W-Z, któ­
rej realizację zawdzięcza sto­
lica w głównej mierze ofiar­
ności i wysiłkowi ludu śląskie 
go. Integralnym elementem tej 
trasy — o czym warto przy­
pomnieć — miała być już wów 
czas sylweta zamku.

Używamy terminów odbudowa i 
rekonstrukcja, który z nich — 
pańskim zdaniem — byłby właś­
ciwszy w odniesieniu do zamku?

— Mimo, że zarówno jeden

aspekty odbudowy tego zes-

jak i drugi termin oddaje cha­
rakter tego wielkiego przed­
sięwzięcia, zaryzykowałbym 
trzeci: zestawienie. Dla wielu 
ludzi — tych zwłaszcza, którzy 
patrzą na wypalone ruiny bu­
dowli od strony Krakowskiego 
Przedmieścia, może się wydać, 
że zamek nie istnieje, że starto 
z powierzchni ziemi wszystkie 
jego ślady. Tymczasem jest to 
nieprawdą. Istnieje przecież 
wspaniale odbudowany Pałac 
pod Blachą, odrestaurowane

Dokończenie na #tr. 2

Fin kandydatem 
na sekretarza 

generalnego ONZ 
Rząd Finlandii poinformo* 

wał, że poprze kandydaturę
Maxa Jakobsona, swego
przedstawiciela w ONZ, na sta 
nowisko sekretarza generalne* 
go tej organizacji po wygaśnij 
ciu kadencji U Thanta.

Jak wiadomo, kadencja 
U Thanta upływa 31 grudnia 
br. i ostatnio zapowiedział on, 
że nie będzie się ubiegał o dal-j 
sze pozostawanie na tym sta* 
nowisku.

47-letni Max Jakobson jest 
przedstawicielem Finlandii w 
ONZ od 1965 roku. W latach 
1969—1970 zasiadał on w Ra* 
dzie Bezpieczeństwa. (PAP)

W Jordanii nadal

Na wezwanie górników i hutników dia poparcia nowego kie­
rownictwa partii i uchwał VII Plenum KC PZPR, również budo­
wlani Gdyni podjęli konkretne zobowiązania. I tak załoga 
Gdyńskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Miejskiego zwięk­
szy wartość swej produkcji o 5 proc, w stosunku do pierwot­
nych założeń; przyniesie ło 421 izby mieszkalne więcej w I 
kwartale br., a w skali roku da dodatkowo 700 izb, w których 
zamieszka 230 rodzin. Na zdjęciu: robotnicy Edward Terepka 
i Jerzy Krzyszajfis przy zakładaniu ław fundamentowych pod 

kolejny blok mieszkalny Wito mino-Radiosfacja.
CAF — fot. Jakubowski 

------------------------ ------------------------------------------------ ■---------------- U

Daleko do porozumienia
Atmosfera na konferencji sze­

fów państw i rządów krajów Com- 
monweałthu w Singapurze nadal 
jest daleka od osiągnięcia porożu 
mienia, gdyż W. Brytania z upo­
rem dąży do wznowienia dostaw 
broni dla rasistowskiego reżimu 
Afryki Południowej. Jak informel 
je korespondent Retitera. prezy­
dent Zambii Kaunda oskarżył w 
związku z tym Wielka Brytanię 
iż przez cały czas obrad konfe­
rencji działa z pozycji siły.

Ostrzelanie posterunków KRLD
Agencja Informacyjna Koreań­

skiej Republiki Ludowo-Demokra*

z Saigonu, gdzie złożył dwudnio­
wa wizytę oficjalna. Konferował 
on z marionetkowymi nrzywód- 
cami administracji sajgońskiej 
oraz z osobistościami amerykań­
skimi. Na konferencji prasowej 
Lon Nol oświadczył, że jest bar­
dzo zadowolony z pomocy ame­
rykańskiej

tycznej 
stycznia 
ogień v

poinformowała. że 20 
wojska USA otworzyły

kierunku :ów
koreańskiej armii ludowej w pół­
nocnej części strefy zdemilitary- 
zowanej.

Lon Nol „zadowolony"
Premier Kambodży Lon Nol. po 

wrócił wczoraj do Phnom Penh

Zaginął samolot
Agencja France Presse powołu­

jąc sie na wiarygodne źródła po-
da je. że w 
che zaginał

departamencie Arde-
samolot tymi

na pokładzie którego
„N or<l 
znaj-

dowałb sie osółpm 20 osób w tym 
wielu naukowców uraz wysokie!) 
urzędników francuskiego Komisa-

latle, gdzie znajduje sie cześć fran 
cuskich zakładów atomowych.

Spada popularność Heatha
Dziennik „Daily Telegra ph” o- 

publikował w czwartek rezultaty 
ankiety przeprowadzonej w Wiel­
kiej Brytanii przez Instytut Gal- 
luna.

Z odpowiedzi na pytanie ankie
ty wynika, że 41 proc, ankieto­
wanych jest zadowolonych
du premiera Heatha. a 46 
niezadowolonych.

„Warta milczenia"
Rebecca Shelley 84-letnia

7. rzą 
proc.

Ame-
rykanka. cala w czerni, rozpo­
częła siedmiodniowa „wartę mil­
czenia” przed miejscem kremacji 
Mahatmy Gandhięgo nad rzeka 
Janninom w Delhi, aby zwrócić 
uwagę opinii na amerykańska lu- 
dobóicra wojnę w Wietnamie. 
Powiedziała ona dziennikarzom, 
że jest w żałobie z powodu zbrod 
ni. jakich iei rodacy dopuszcza­
ją sic w Wietnamie, małym kra­
ju . który nigdy nie nróhpwał za 
grozić bezpieczeństwu jakiegokol­
wiek inneeo narodu”

niepewna sytuacja
Jordański rzecznik wojsko* 

wy zdementował wiadomość 
jakoby siły zbrojne tego kpaju 
podjęły operacje w północnej 
części kraju przeciwko bazom 
fedainów. Stwierdził, on że 
informacje takie opublikowa­
ne przez kairskie biuro el 
Fatah były całkowicie pozba­
wione podstaw.

Kairskie biuro el-Fatah W 
specjalnym oświadczeniu poda 
ło, że brygada Al-Husajh 
armii jordańskiej zaatakowała 
pozycje palestyńskie Al-Wah 
dana i Kafr Nasga w rejonie 
Ąjlum używając granatów 
ręcznych, broni maszynowej 
oraz artylerii ciężkiej. Atak 
ten miał nastąpić w środę 
wieczorem o godz. 19.30 czasu 
miejscowego. (PAP)

z

□SODA
22 bm. będzie zachmurzenie duże 
lokalnymi przejaśnieniami, miej

scami opady deszczu lub mżawki. 
Temperatura maksymalna od plus 
2 st. na wschodzie do ok. plus
3 st. w centrum i ok. 6 st. na po- ’ 
łudniu. Wiatry słabe i umiarko­
wane z kierunków południowych.

riatu Energii Atomowe i. 
leciał z V!llacóublav

Samolot 
Pierre-



W Kambodży W trosce o zdrowie człowieka

Wzrastające 
zaangażowanie USA
W południowej części Kam­

bodży trwają zacięte walki 
między siłami wyzwoleńczymi 
a ugrupowaniami generała 
Lon Nola i reżimu sajgońskie- 
go mającymi wsparcie lotnic­
twa USA.

Rzecznik wojskowy w Phom 
Penh podał, że partyzanci prze 
dostali się w środę na zaple­
cze kambodżańskich sił rządo­
wych, nacierających na prze­
łęcz Pich Nil na drodze nr 4. 
Rzecznik podał, że siły rządo­
we w czasie środowych dzia­
łań poniosły straty szacowane 
na 7 żołnierzy zabitych i 61 
rannych.

W walkach o drogę nr 4 
Uczestniczy 13,5 tys. żołnierzy 
generała Lon Nola i reżimu 
sajgońskiego. Jednocześnie ob­
serwatorzy zwracają uwagę, 
że w tej najważniejszej jak 
dotychczas bitwie w czasie 
wojny kambodżańskiej coraz 
bardziej zaangażowane są 
Stany Zjednoczone. (PAP)

Mniej DDT w płodach rolnych
Podnoszenie produkcji rolne j jest naczelnym zadaniem go­

spodarczym. W tym celu nie wystarcza jednak zwiększanie 
powierzchni upraw, ani doskonalenie agrotechniki czy na­
wożenia. Trzeba równocześnie zabezpieczać rośliny uprawne 
i plony przed ogromną ilością różnych ich wrogów.
Fachowcy w przybliżeniu 

wyliczyli, że kosztem roślin 
uprawnych żyje na świecie ok. 
3 tys. grzybów chorobotwór­
czych, ok. 250 rodzajów bak­
terii i 300 gatunków wirusów 
oraz ok. 7,5 tys. szkodliwych 
gatunków owadów i wielka 
ilość chwastów. Ta gigantycz­
na armia szkodników powodu­
je olbrzymie straty, sięgające 
ponad 1/3 ogółu plonów.

W naszym kraju straty w 
uprawach i plonach są — dzię­
ki postępowi — dużo mniejsze 
od przeciętnych światowych, 
sięgają niespełna 9,5 proc., ale 
i tak szacuje się je (według 
danych GUS za r. 1969) na o- 
gromną sumę — ok. 12 mld. zł 
rocznie. Szukanie coraz sku-

teczniejszych metod i środków 
zwalczania szkodników upraw 
rolnych pozostaje więc nie­
zwykle ważnym zadaniem, sto­
jącym zwłaszcza przed che­
mią. gdyż chemiczna ochrona 
roślin okązała się najskutecz­
niejsza i stanowi jeden z naj­
istotniejszych czynników w 
procesie intensyfikacji produk 
cji rolnej.

Opera zakładom pracy
Wczoraj w Państwowej Operze im. S. Moniuszki w Po­

znaniu odbyła się konferencja prasowa, podczas której przed­
stawiciele Wydziału Kultury RN Poznania i Opery poinfor­
mowali o ciekawej inicjatywie przybliżenia ludziom pracy 
sztuki operowej. Organizatorem przedsięwzięcia, prócz wy­
mienionych instytucji jest także WKZZ.
25 bm., o godz. 18, odbędzie 

się spektakl w Zakładowym 
Domu Kultury w „Stomilu”, 
26 bm. (godz. 18) — w Krzesi­
nach, a 29 bm. w sali ZNTK 
przy ul. Roboczej, również o 
godz. 18. Repertuar obejmie 
każdorazowo muzykę klasycz­
ną. Dodajmy — jej arcydzie­
ła: „Nocną muzykę” („Eine 
kleine Nacht musie”) i „Diver- 
timento” Mozarta oraz „Me­
nuet” Bocceriniego. Solistami 
koncertów będą: Krystyna Pa­
kulska, Edward Kmiciewicz, 
Bogdan Ratajczak. Istotnym 
założeniem organizatorów jest 
nie zmieniać i nie kameralizo- 
wać spektakli, lecz utrzymać 
ich czystą, operową formę, z 
zachowaniem pełnej, artystycz 
nej wartości.

Jest to pierwsze tego typu 
przedsięwzięcie, mające na ce­
lu szerokie udostępnienie dob­
rej sztuki w ośrodkach kultu­
ralnych środowisk robotni­
czych. Zamierza się systematy­
cznie powtarzać w przyszłości 
takie wizyty ludzi sztuki, na­
wiązywać trwałe kontakty, za- 
chącając też do odwiedzania 
Opery. Występy będą poprze­
dzane krótka, ciekawą prelek­
cją. Wstęp jest bezpłatny.

W lutym w „Stomilu” i w 
ZNTK gościć będzie także or­
kiestra Państwowej Filharmo­
nii w Poznaniu, a w marcu w 
tych samych zakładach i w

harmonia i Teatr zapraszają 
ludzi pracy do trwałego ko­
rzystania z dobrej i najlepszej 
sztuki. (mb)

Skuteczność chemicznegą 
zwalczania szkodników upraw 
musi iść jednak w parze z 
maksymalną ochroną zdrowia 
człowieka — producenta i kon 
sumenta płodów rolnych. Po­
dwójny aspekt leży również 
u podstaw wycofywania sub­
stancji opartych na DDT: 
zmniejszająca się ich skutecz­
ność na skutek rosnącej od­
porności szkodników na DDT 
oraz kumulatywność toksycz­
na (gromadzenie się DDT w 
płodach rolnych, spożywanych 
przez człowieka).

W Polsce więc eliminuje się 
DDT ze środków ochrony ro­
ślin i zastępuje ten składnik 
nowymi, skuteczniejszymi, a 
zarazem szybciej się rozkłada­
jącymi środkami o znacznie 
mniejszej toksyczności.

Opracowany w ubr. pro-

gram eliminacji DDT realizo­
wany jest konsekwentnie przez 
nasz przemysł chemiczny. Za­
kłada się wstrzymanie'' w br. 
przez przemysł chemiczny pro 
dukcji jednoskładnikowych 
preparatów typu DDT, przy 
jednoczesnym podjęciu pro­
dukcji mieszanek trójskładni­
kowych o ..odwróconych” pro­
porcjach: zamiast 80—90 proc., 
udział DDT w tych mieszan­
kach będzie wynosił od 10 do 
20 proc. W latach następnych 
wycofa się DDT również z 
produkcji mieszanek.

Przewidziany na br. 12-pro- 
centowy przyrost produkcji 
preparatów użytkowych osiąg­
nięty będzie przez zwiększenie 
stosowania nowych insektycy­
dów (środków insekto i owa-
dobójczych) kilkakrotnie
silniej szych w działaniu, a za­
razem umożliwiających 3—6 
razy mniejsze dawkowanie na 
hektar; przez uod jęcie pro-
dukcji siarkosolu środka
grzybobójczego o minimalnej 
szkodliwości dla człowieka i 
dużym zastosowaniu w wa­
rzywnictwie i sadownictwie 
oraz przez rozwój nowocze­
snych preparatów chwastobój­
czych. (PAP)

Krzesinach Teatr Polski.
Występy te będą też bezpłat­
ne. W ten sposób Opera, Fil-

Burza śnieżna 
w Kazachstanie

Już od tygodnia nad Kara- 
ganda (Kazachstan) szaleje bu 
rza śnieżna niesłychanej mo­
cy. Wiatr uderzył na miasto 
z prędkością około 40 metrów 
na sekunde.

Walka z żywiołem trwa 
dzień i noc. Traktory i buldo­
żery nieustannie odśnieżają 
główne magistrale. Światła 
reflektorów nie mogą przebić 
nawet na 1 metr szalejącej 
śnieżycy.

Mimo bardzo ciężkich wa­
runków. życie w tej okolicy 
nie zamarło. Kopalnie pracują 
normalnie. (PAP)
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Wkrótce nastąpi podział 
funduszu zakładowego
Wkrótce nastąpi w przedsiębiorstwach podział funduszu 

zakładowego wygospodarowanego w ub. r. Sprawa ta jest co 
roku przedmiotem zrozumiałego zainteresowania załóg, zwła­
szcza po liście Sekretariatu KC PZPR, przypominającym 
konferencjom samorządu robotniczego konieczność zwrócenia 
bacznej uwagi na prawidłowy podział środków przeznaczo-
nych na nagrody.
Nie przestały być aktualne 

zasady gospodarowania fundu­
szem zakładowym, nakazujące 
dzielić te środki przede wszy­
stkim stosownie do wyników 
pracy zespołów i poszczegól­
nych pracowników. Zasady te 
aczkolwiek były na ogół re­
spektowane, to jednak niektó­
re zakłady nie ustrzegły się w 
poprzednich latach pewnych 
uchybień wywołujących uza-

Wyrok w sprawie 
porwania samolotu

Sąd Krajowy w Monachium wy­
dał w środę wyrok na snrawców 
porwania samolotu Rumuńskich 
Linii Lotniczych ..Tarom”. Byli 
to obywatele węgierscy. Trzech 
sprawców skazano na kary wię­
zienia po 2,5 roku, natomiast 
czwartą uczestniczkę porwania 
na pół roku z zawieszeniem.

Agencje prasowe zwracają uwa. 
gę na łagodny wyrok, nienropor- 
cjonalny do zagrożenia jakie no- 
rywacze spowodowali dla życia 
kilkudziesięciu pasażerów. (PAP)

Zobowiązania załóg Wielkopolski

sadnioną krytykę załóg robot­
niczych.

Warto je przypomnieć, by tym 
razem nic zostały powtórzone. Jak 
wiadomo, przeważającą część fun­
duszu zakładowego przeznacza się 
na ogół na nagrody dla pracowni­
ków. Środki te powinny się dzie. 
lić między poszczególne komórki 
organizacyjne przedsiębiorstwa, w
zależności 
uprzednio 
KSR. Nie 
strzegą no

od wykonania zadań 
wyznaczonych przez 

wszędzie jednak prze- 
dotychczas tę zasadę.

Spotkanie z premierem PRL

• Więcej materiałów budowlanych
• Dodatkowe sprzęgła elektromagnetyczne
• Poprawa warunków pracy i BHP

Dla poparcia polityki nowego kierownictwa partii i rządu, 
pracownicy wuelu zakładów w Poznaniu i województwie, w 
odpowiedzi na apel górników podejmują dodatkowe zobo-
wiązania produkcyjne i czyny
Załoga Poznańskiego Przedsię 

biorstwa Geologicznego i Pro­
dukcji Kruszyw Mineralnych 
postanowiła zwiększyć dosta­
wy dla budownictwa. Zobowią 
zanie obejmuje mieszanki żwi­
rowo-piaskowe, pospółkę, pia­
sek klasyfikowany, razem 
90 000 ton oraz 200 metrów 
sześciennych betonów ponad

Holenderski raport

Spotkania i dyskusje 
w środowiskach 

Stowarzyszenia PAX
W styczniu w Poznaniu oraz 

oddziałach powiatowych Sto­
warzyszenia PAX w Kaliszu 
i Gnieźnie odbyły się spotka­
nia poświęcone omówieniu 
aktualnej sytuacji politycznej 
i społeczno-gospodarczej w 
kraju oraz zadaniom wynikają 
cym z uchwał VII Plenum 
KC PZPR i przemówień I se­
kretarza Edwarda Gierka.

W Poznaniu z wiceprzewod-

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przyjął przeby­
wającego w Warszawie prze­
wodniczącego frakcji parla­
mentarnej CDU/CSU Rainera 
Barzela (na zdjęciu). Rainer 
Barzel złożył takie wizytę 
pierwszemu zastępcy prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów 
— Witoldowi Trąmpczyńskle- 
mu oraz spotkał się z prze­
wodniczącym Zarządu Głów­
nego Polskiego Czerwonego 
Krzyża dr. Janem Rułklewl- 

ciem.
AP — Czarnogórski — telefoto

6.500 kg narkotyków 
zużyto w ubr.

Organ holenderskiego ruchu psy­
chodelicznego pismo „Jeugdwerk 
Nu” (Obecna Młodzież) opubliko­
wał doroczny raport ruchu stwier 
dzający, że w ubiegłym roku zu­
żyto na terenie Holandii 6.508 kg 
haszyszu 1 marihuany z czego tyl­
ko 250 kg narkotyków zużył prze­
mysł farmaceutyczny. Holender­
ski ruch psychodeliczny jest orga­
nizacją półlegalną i należy do 
międzynarodowej siatki noszącej 
nazwę „Federacja kosmicznego 
doświadczenia”.

Raport stwierdza, że marihuana 
(1600 kg) pochodziła w większej 
części z Konga, a haszysz (4900 kg) 
był importowany głównie z Paki­
stanu, Maroka, Afganistanu. Tur­
cji i Libanu.

Raport dodaje też, że ..zbiór 
marihuany uprawianej w Holandii 
był doskonały”.

Oprócz narkotyków naturalnych 
używano też narkotyków synte­
tycznych. W obiegu było 250 tys, 
dawek LSD, 5 tys. dawek Meska­
liny oraz 28 tys. dawek innych 
narkotyków. (PAP)

niczącym Stowarzyszenia
PAX, posłem na Sejm dr. Je­
rzym Hagmajerem spotkali się 
działacze, pracownicy zakła-
dów ZZG INCO oraz 
cy Stowarzyszenia 
Poznania i wielu 
powiatowych.

W spotkaniach w
Gnieźnie te 
referowali

same

Zamek Warszawski
sympaty- 
z terenu 
środowisk

Kaliszu i 
problemy

członek Zarządu
Stowarzyszenia PAX i sekre­
tarz Oddziału Wojewódzkiego 
mgr A. Wawrzyniak i członek 
Kierownictwa Oddziału Woje­
wódzkiego mgr A. Radajew- 
ski.

Na wszystkich spotkaniach 
wywiązała się ożywiona dys­
kusja, w której w atmosferze 
powagi, szczerego zaangażowa­
nia i troski o realizację wy­
tyczonych przez nowe kierow­
nictwo kierunków rozwoju 
omawiano zadania wynikające 
z nich dla działaczy Stowarzy­
szenia, a także dla wszystkich
wierzących
w proces 
miczny

zaangażowanych 
przemian i dyna-

rozwój Polski Lu-
dowej. '
"'"Iflluillllllllllllllllll

Dx<t>«łszy tenMs Informacyjny 
opracował Janusz Marclszewskl.

będzie odbudowany
(Ciąg dalszy ze

skrzydło Biblioteki 
sta, wieża i Brama 
które stanowiły

StT. 1)

St. Augu- 
Grodzka, 

integralną
część zamku. Istnieją potężne 
gotyckie piwnice i fundamen­
ty, a przede wszystkim istnieją 
tysiące rzeźb, fragmentów ar­
chitektonicznych i — co waż­
niejsze — drogocennych ele­
mentów, które stanowiły kie­
dyś wyposażenie wnętrz zam­
kowych. W zbiorach i ma gazy 
nach przechowujemy ponad 
300 obrazów, w tym Canaletta 
i Baciarellego, 65 autentycz­
nych rzeźb z wnętrz zamko­
wych, 15 kominków, elementy 
boazerii i sztukaterii, m. in. z 
sali tronowej, pamiątki histo­
ryczne, jak np. insygnia i tron 
królewski, liczne dzieła sztu­
ki, które stanowiły niegdyś wy 
pasażenle sal zostały ura­
towane przez pracowników 
b. Zarządu Miejskiego, 
Muzeum Narodowego i lud­
ność stolicy, bądź też — jak

np. obrazy wywiezione przez 
hitlerowców — rewindykowa­
ne po wojnie.

— Czy posiadamy odpowiedni 
potencjał zdolny do odtworzenia 
zamku?

— Odpowiedzią może być tyl 
ko to co zrobiliśmy w tej dzie­
dzinie po wojnie. Od Starego 
Miasta w Warszawie, poprzez 
gdańską i krakowską Starów­
kę aż po zamki i pałace od 
Baranowa po Nieborów i Wi­
lanów. Prywatnie mogę jedy­
nie wyrazić najgłębszą radość, 
że zamierzona odbudowa zam­
ku przychodzi w momencie, 
kiedy żyje jeszcze i znajduje 
się w pełni sił witalnych wie­
lu ludzi, którzy pamiętają Za­
mek, jego wnętrze, atmosferę 
i klimat z okresu świetności. 
Łatwiej nam będzie odtwo­
rzyć niepowtarzalny urok i 
świetność tego Pałacu Rzeczy­
pospolitej.

Rozmawiał:
JULIUSZ SOLECKI

społeczne.
plan. Ogólna wartość dodatko­
wych zobowiązań wynosi 3 
miliony złotych. Ponadto zało­
ga zobowiązała się przepraco­
wać 4 240 roboczogodzin w 
czynie społecznym na rzecz 
Poznania, przy naprawie dróg 
dojazdowych, konserwacji po­
mieszczeń socjalnych. Wartość 
czynów — 42 400 zł.

Pracownicy Fabryki Urzą­
dzeń Mechanicznych w Ostrze­
szowie postanowili Wyproduko­
wać dodatkowo sprzęgła elek­
tromagnetyczne wartości pół­
tora miliona złotych. Poza tym 
w I kwartale postanowiono 
przepracować w czynie społecz 
nym dwie niedziele na rzecz 
miasta. Załoga Spółdzielni In­
walidów „Zryw” w Pleszewie 
zobowiązała się do wyprodu­
kowania ponad plan o 5 pro­
cent więcej towarów rynko­
wych i różnych detali wartości 
450 000 zł oraz wykonać czyny 
społeczne wartości 50 000 zł.

Poznańskie Zakłady Nawo­
zów Fosforowych, które w 
1970 roku przekroczyły plan 
produkcji nawozów o 4 600 ton, 
zwiększą w roku bieżącym 
swoją produkcję o dalsze 2 
tysiące ton. Cenne to dla rol­
nictwa zobowiązanie wykona­
ne będzie bez dodatkowych na­
kładów inwestycyjnych — co 
zasługuje na specjalne pod­
kreślenie.

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego Zakładów Owoco­
wo-Warzywnych w Kotlinie 
(powiat jarociński) postanowi­
ła w związku z listem Sekre­
tariatu KC PZPR poprawić 
warunki pracy załogi. Pracow 
nicy transportu otrzymają po­
siłki regeneracyjne, a wszyscy 
inni odzież i buty ochronne. 
Pracownicy na punktach sku­
pu surowców otrzymają po raz 
pierwszy przenośne szatnie i 
umywalnie, które zostały już 
zakupione i będą instalowane 
systemem gospodarczym — w 
czynie społecznym brygad re­
montowych. (kj)

Zmarł

dzieląc nagrody między wydziały 
według jednolitego wskaźnika — 
w stosunku do zarobków nieza­
leżnie od wyników pracy poszcze­
gólnych zespołów. Nie trzeba wy­
jaśniać, że taki mechaniczny po­
dział nie zachęca do efektywniej­
szej pracy, nie pobudza inicjaty­
wy pracowników, że jest po 
prostu niesprawiedliwy. Nagroda 
z funduszu zakładowego, choć po­
pularnie zwana „trzynastką”, nie 
może być z góry wyliczoną dodat­
kową pensją, której wysokość nie 
uwzględnia zróżnicowanego prze, 
cięż wysiłku i efektów pracy.

Nagrody wyższe niż prze­
ciętne w zakładzie powinny 
przypadać przodującym robot­
nikom, mistrzom, technikom, 
inżynierom i ekonomistom, któ 
rzy wykazali się wybitnymi o- 
siągnięciami. przyczynili się w 
dużym stopniu do postę­
pu techniczno-ekonomicznego 
przedsiębiorstwa. Załogi zaw­
sze uznawały i uznają za słusz 
ne takie różnicowanie.

Ostrą krytykę wywołały 
przypadki przyznawania ma­
ksymalnych nagród nie ze 
względu na indywidualne osiąg 
nięcia, ale — na zajmowanie 
stanowiska kierowniczego w za 
kładzie. Rażące uchybienia no­
towano ostatnio tylko spora­
dycznie, nie udało się jednak 
wszędzie i w pełni przezwycię­
żyć tendencji nadmiernego 
preferowania kierownictw 
przedsiębiorstw przy podziale 
nagród z funduszu zakładowe­
go.

Inny problem budzący sporo 
nieporozumień — to pracow­
nicy, którzy odeszli z zakładu 
przed dokonaniem podziału 
funduszu zakładowego, do któ­
rego wygospodarowania przy­
czynili się wydatnie. Co roku 
prasa zamieszcza w tym okre­
sie ogłoszenia zakładów za­
wiadamiających swoich by­
łych pracowników o podziale. 
Bywa jednak, że ludzi tych się 
pomija, że pozbawia się na­
leżnych nagród pracowników 
o długim często i nienagan­
nym stażu w zakładzie, któ­
rych zmusiły do odejścia po­
wody uzasadnione.

Wielu tego rodzaju niesprawie­
dliwości udałoby się w znacznej 
mierze uniknąć, gdyby powszech­
nie przestrzegano jawności po­
działu nagród. Warto urzypomnieć, 
że istnieje zasada podawania do 
wiadomości załogi każdego wydzia 
łu imiennej listy pracowników 
proponowanych do nagród wraz z 
wysokością tych kwot. Listy takie 
powinno się wywiesić na 7 dni 
przed podjęciem decyzji w spra­
wie podziału, by pracownicy mogli 
w porę zgłosić swoje uwagi czy 
zastrzeżenia które rozpatrzą od­
działowe rady robotnicze i związ­
kowe rady oddziałowe. (PAP)

Marian Promiński
20 bm. zmarł w Krakowie w 

wieku 63 lat pisarz i drama­
turg Marian Promiński.

M. Fjromiński znany był 
przede wszystkim jako autor 
powieści „Twarze przed lu­
strem”, „Cyrk przyjechał” „Se 
zon w górach jowiszowych”, 
„Marynarze”. Ostatnią jego 
książką była „Druga Modrze­
jewska”.

Posiadał wysokie odznacze­
nia państwowe m. in. Krzyż O- 
ficerski Orderu Odrodzenia 
Polski. (PAP)

Premie
pieniężne PKO

18 bm. odbyto się kolejne loso­
wanie premii przypadających na 
obiegowe książeczki oszczędnoś­
ciowe PKO, wystawione w Pozna­
niu i województwie poznańskim.

Premie w wysokości 280 proc, 
przeciętnego wkładu wylosowane 
zostały na wszystkie numery lo­
sów zakończone liczbą — 283; pre­
mie w wysokości 108 proc, prze­
ciętnego wkładu wylosowano na 
wszystkie numery losów zakoń­
czone liczbami — 504, 017. a pre­
mie w wysokości 50 proc, przecięt­
nego wkładu wylosowane zostały 
na wszystkie numery losów zakoń 
czone liczbami: 204 310, 320 519, 
552 , 600, 762. 843 , 942, 944, 958, 998.

(na)

Tajemnicza śmierć 
urzędnika z Bonn

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych NRF podało w środę 
do wiadomości, że w lesie w 
południowej części Niemiec 
zachodnich znaleziono zwłoki I 
sekretarza tego resortu, dr. 
Horsta Pommereninga. Urzęd­
nik ten zniknął w tajemniczy 
sposób, poszukiwano go od 22 
grudnia ub. roku. Nie ustalo­
no jeszcze przyczyny śmierci.

W komunikacie minister­
stwa podano, że policja dyspo­
nuje notą, w której zaznacza 
się. że wyższy urzędnik mi­
nisterstwa miał osobiste powo­
dy do targnięcia się na źvcfę.

PAP12 I 1971



Wrzesiński 
patriotyzm

Rozległe pole działania KSR-ów

WSPÓŁGOSPODARZE
WIELKOPOLSKA

dzisiaj 
i futro
Kierunek konferencji nazwać można — zielonym światłem dla 

inicjatywy uruchamiającej siły społeczne. W wielu wystąpieniach 
wyczuwało się tę nutę. Pował wrzesiński ma do odnotowania 
znaczne osiągnięcia, tak w rolnictwie jak i w przemyśle. Prze­
mysł dyktuje dzisiaj tempo rozwoju powiatu, podnosi jego ran­
gę, Mówili o tym nawet przedstawiciele rolnictwa.

W „Tons lu" pracuje ponad 3 000 osób. Nie wszyscy mieszka­
ją w mieśoe. Kontakty z nowoczesną produkcją zmieniają ich 
spojrzenie na świat. Swe poglądy przenoszą na środowisko wiej­
skie, z którego pochodzą. Stają się propagatorami nowoczesno­
ści. A przecież w „Tonsilu" następuję zmiany z roku na rok. 
Gdy w roku 1965 wartość globalna produkcji wynosiła 301 min 
zł, to w roku 1970 — 654 min, przy dalszej tendencji wzrosło- 
wek Najważniejsze jednak jest to, że nawet w obliczu trud­
ności, które przechodził „Tonsłl" w roku 1970, załoga wykazała 
swoje zdyscyplinowanie i przywiązanie do zakładu. Jest też go­
towa przyjęć dodatkowy trud. Wszyscy jednak pracownicy zgod­
nie proponują, by w podejmowaniu decyzji dotyczących ich zakła­
du. w konsultacjach nad takimi planami, brali także udział przed­
stawiciele „Tonsilu".

W Orzechowskich Zakładach Przemysłu Sklejek, drugim co do 
wielkości zakładzie w powiecie wrzesińskim, przekroczono 
wskaźnik kosztów wytwarzania. Nie jest to jednak wina załóg. 
Uruchomiony nowy zakład — Oddział Płyt Wiórowych, wyposa­
żony w prototypy — nie może od roku osiągnąć przewidzianego 
wskaźnika produkcji. Gdy do tego dodamy, że od roku nie mo­
że w OZPS ruszyć siłownia, wtedy uzyskamy obraz przyczyn trud­
ne! sytuacj1’ w tym zakładzie.

Ale powoli następuje poprawa i uważa się, że ten rok zakoń­
czy gospodarcze kłopoty Orzechowa.

Z gospodarności słyną wrzesińscy rolnicy. Zdaniem jednak 
uczestników konferencji, osiągnięte wyniki nie odzwierciedlają 
wysiłków, jakie zostały włożone w rozwój rolnictwa. Długotrwa­
ła zima wpłynęła na opóźnienie prac wiosennych w rolnictwie 
oraz wystąpienie pleśni śniegowej. Wskazywano na konferencji, 
że wszystkie słabsze gospodarstwa powinny równać do śred­
nich; korzystać z nowoczesnej agrołechniki, od niej bowiem obec- 
me zależy rozwój rolnictwa, tak ważny dla polepszenia warun­
ków życia nas wszystkich.

N eoełny byłby to obraz współgospodarzenia we wrzesińskim 
powecie, gdybyśmy nie powiedzieli o wyglądzie zewnętrznym 
jego stolicy. Rzuca się on każdemu przejezdnemu w oczy. Utar­
ło się powiedzenie „nie możesz czegoś kupić — jedź do Wrze­
śni". I rzeczywiście handel wrzesiński jest na ogół nowoczesny, 
pod względem wyglądu sklepów i zaopatrzenia. Może służyć 
za przykład innym miastom. Nastąpił też we Wrześni rozwój bu 
downictwa mieszkaniowego. 42 budynki sponad 1000 mieszka­
niami, poprawiły znacznie sytuację. Zbudowano 32 kilometry 
wodociągów, 6 kilometrów kanalizacji. Utworzono tuż za miastem 
piękne sztuczne jezioro. To tylko najważniejsze zmiany.

Za ten trud, za inicjatywę, za patriotyzm wyrażający się gos- 
podarnoścę, podziękował mieszkańcom Ziemi Wrzesińskiej I se­
kretarz KW PZPR w Poznaniu — Jerzy Zasada.

Trudno określić wzroko­
wo, kto w Wietnamie 
jest jeszcze dzieckiem, a 

kto już wyrósł z tych lat. Po­
zory mylą.

Dzieci są poważne, kiedy na 
kaz chwili przypomina im o- 
krutnie, że należą do narodu, 
którego historia nasycona jest 
od wieków walką o wolność. 
Ale często też na ulicach miast 
i wsi panuje śmiech rozbawio­
nych dzieci.

Przyrost naturalny jest duży 
(30—35 proc, w ciągu 5 lat). 
Przed powstaniem DRW, w 
spadku po feudalno-kolonial- 
nym systemie — 94 proc, anal 
fabetów. Dzieci ruszyły więc 
ogromny ławą do szkół. A ja 
teraz w ślad za nimi, w poszu­
kiwaniu osobowości i cech na­
rodu, o którym mówi dzisiaj 
cały świat. Odkryć zalety łat­
wo, o własnych wadach dumni 
Wietnamczycy nie chcą roz­
mawiać. „Szukaj sam” — za­
chęcają z uśmiechem. Nie po­
jechałem tak daleko po to, aby 
udawać korespondenta wojen­
nego. Świadomie odsuwałem 
ten teTat nr 1, zgliszcza po a- 
merykańskich bombardowa­
niach i kopanie nowych ro­
wów i schronów przeciwlotni­
czych — wyraźnie wskazują na 
czujność i gotowość bojową na 
rodu, na stan walki nieprzer­
wanej. Szukałem odpowiedzi 
na pytanie — jaki jest ten na­
ród w pracy? Żyjacy w bar­
dzo trudnych warunkach — do 
czego zmierza na przyszłość, 
jak sie wychowuje. jak rozwi­
ja swoja kulturę, obyczaje, cy­
wilizacje? Od razu snostrzeg- 
łem. że niecierpliwość „bada­
cza” nie przvda się na wiele, 
ich cierpliwość, opanowanie — 
tworzy niczvm stalowy pu­
klerz, o który można rozbić 
płowe — i nic sie nie zyska. 
Wydaje mi się, że jest to dzi­

O lokalnym patriotyzmie, przy 
więżeniu do swego miasta, po­
wiatu, o zaangażowaniu s>ię w 
jego sprawy, o wpływie łych ele 
mentów na rozwój regionu, mó- 
wiono już wiele. Pełen obraz 
tych wszystkich składników uj­
rzeliśmy na Powiatowej Konfe­
rencji Sprawozdawczo - Wybor­
czej PZPR we Wrześni.

Nie było to chwalenie się o- 
sięgoięoiam!. Była to rzeczowa 
rozmowa ludzi, którzy — dum­
ni z osiągnięć — szukają dal­
szych nowych rozwiązań.

JERZY KNAPIK

siaj najtrudniejszy temat świa 
ta. Zacząłem od dzieci i mło­
dzieży — dlatego.
i 4 grudnia 1970 r. zajechaliś 
* * my wojskowym „łazi­
kiem” do powiatu Thanh Tri, 
blisko stolicy, gdzie jest szko­
ła im. Przyjaźni Wietnamsko- 
Polskiej (Viet-Ba). Ba-lan zna 
czy Polska. 14 grudnia 1965 
roku — amerykańscy lotnicy 
parokrotnie zbombardowali 
murowany, macierzysty budy­
nek szkoły, stojący przy głów­
nej szosie. Spod gruzów wydo­

* szkolą w Nam-Dinh, 
dzieci kopały dołki i rowy, aby 
mieć gdzie schronić się przed 
bombami. Patrzyłem na ich 
skupione, poważne twarze, na 
piętę drobne mięśnie. Nic nie 
sprowokowałoby ich do śmie­
chu. A przed w^ zorem przed 
naszymi oknami hotelu rozle­
gał sie tak zaraźliwy, dzwoniący 
wielki, radosny śmiech, że nie 
można się nawet zachmurzyć z 
gniewu, najchętniej chciałoby 
się włączyć do tajemniczych 
gier. Dzieci bardzo śniade, o 
pulchnych twarzach i dużych, 
czarnych oczach, świecących, 
zaczepnych — czekają na spo­
kój w kraju. Nasze polskie 
przedszkola i podwórza — sa 
zaiste spokojne. Ale to nie dzi 
kość, to wyjątkowa radość z 
życia.

W miasteczku Dong-Mo, w 
górach, uczennica kl. 5a —

Dokończenie na str. 4
GERARD GÓRNICKI

Najtrudniejszy temat świata (2)

Śmiech dzieci 
wietnamskich

bywano uczniów. Teraz wszyst 
ko rozproszone po wiejskich, 
bambusowych chałupkach, pod 
strzechami z glinianym kle­
piskiem. Dyrektor Trau Viet- 
Thi, energiczny, dobrze zbu­
dowany, ma na twarzy cały 
trud i spokój nauczycieli. Sy­
stem wietnamskiej oświaty 
jest następujący: 4 plus 3 
plus 3. Razem dziesięć lat 
nauki i skala ocen dziesiętna. 
Najgorszy stopień — „1”, naj­
lepszy „10”. Wicedyrektorka 
Nguyen-Nga-Lien bierze mnie 
za rękę i prowadzi do maleń­
kiego. bez okien „gabinetu” 
fiz.-chem. Stoję pochylony, 
aby głową nie wybić dziury w 
słomianym dachu. Jeszcze łyk, 
zielonej herbaty, zakąska ba­
nanowa i idziemy na sootkanie 
z młodzieżą najstarszą, liceal-

W wielkopolskich zakła­
dach produkcyjnych roz­
poczęły się Konferencje 

Samorządu Robotniczego. Jak 
co roku aktyw robotniczy, 
związkowy i partyjny przy­
stąpił do przedyskutowania i 
zatwierdzania planów na bie­
żący rok. Niezawodnie, obrady 
wyłonią wiele kwestii do roz­
patrzenia, z których jedne da­
dzą się załatwić od razu, a in­
ne trzeba będzie odłożyć na 
później; padną wnioski i pro­
pozycje , podniesione zostaną 
kwestie zasadnicze i mniej 
ważkie.

Nie powinno też zabraknąć 
w dyskusji głosów konstruk­
tywnej krytyki, nacechowa­
nych troską o sprawy zakładu 
i załogi, o interes kraju i na­
rodu.

Zapewne najtrudniej będzie mó­
wić o potrzebach, godząc „dzisiaj” 
z tym, co na „jutro”. Przestrzec 
zatem trzeba przed emocjonalnym 
traktowaniem spraw ekonomiki, 
przed subiektywizmem doraźnych 
celów’. Gospodarka jest organiz­
mem skomplikowanym i czułym, 
wszelkie dotyczące jej decyzje 
muszą uwzględniać dalszy racjo­
nalny rozwój kraju. Odnosi się 
to do każdego zakładu, do każde­
go niemal wydziału czy stanowis 
ka roboczego, jako elementów 
składowych całej gospodarki naro­
dowej.

Obecne Konferencje Samo­
rządu Robotniczego odbędą się 
w okresie jakościowo odmien­
nym, ze względu na zaszłe jak 
i zachodzące w kraju zmiany. 
Jest jeszcze jedna cecha cha­
rakterystyczna nowego klima­
tu dla obrad KSR, którą trze­
ba wyodrębnić. Powołajmy 
się tu na telewizyjne wystąpie­
nie I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka w grudniu 
ub. roku. Mówiąc o potrzebie 
rozpatrzenia na nowo . 5-latki 
i planu roku 1971, oznajmił on 
m. in:

„Musimy podjąć pracę nad wy­
tyczeniem takich planów, nad do­
konaniem takich zmian i reform, 
które zapewnią dynamiczny, a je­
dnocześnie harmonijny rozwój kra 
ju. Będziemy nad tym pracować, 
radząc się klasy robotniczej, 
wszystkich ludzi pracy. Wymaga 
to twórczej dyskusji, a jednocześ­
nie wielkiego poczucia odpowie­
dzialności. O współudział w roz­
wiązywaniu tych ważnych próbie 
mów zwracamy się do robotni­
ków, do inteligencji, do ludzi nau 
ki, do wszystkich środowisk. Dla 
takiego współdziałania będziemy 
stwarzać polityczne i organizacyj­
ne warunki, przestrzegając norm

ną — do „auli”. Dziewczęta i 
chłopcy siedzą na ziemi, pod 
gołym niebem, na niedużym 
placu, otoczonym — rzeczką, 
dwoma chatkami (klasami) i ro 
wami przeciwlotniczymi. Pod 
wysokimi palmami. Wyległa 
oczywiście cała wieś. Kobiety 
z niemowlętami na rękach. 
Odczytano apel KC Wietnam­
skiej Partii Pracujących z 10. 
grudnia 1970 roku o wzmoże­
niu gotowości bojowej i pro­
dukcji.

Zabieram głos. Wręczam 

przewodniczącej samorządu 
uczniowskiego paczkę zeszy­
tów, ołówków i długopisów 
od młodzieży z Technikum 
Handlowego w Poznaniu. Kie­
dy oklaski inicjuje dyrektor, 
oni siedzą bez ruchu, a gdy 
tłumacz, mały Pham-Nang-Dac 
(był w Polsce dwa lata na prak 
tyce dyplomatycznej) — swo­
im wesołym głosem przekłada 
na ich język mój dowcip lub 
anegdotę, wplecione w „prze- 
mówienko” — huragan oklas­
ków leci pod osłonecznione nie 
bo i nie wraca. Samowola? Za 
pewne coś bardziej wymow­
nego. Na ulicach dzieci biega 
ją jak opętane. Chodzą na 
wieczorne przedstawienia do 
teatru, opery, do kina, do cyr 
ku, na wystany amatorskich 
zespołów i siedzą do północy 

demokracji socjalistycznej we 
wszystkich dziedzinach”.

KSR jest właśnie jedną z ta­
kich form organizacyjnych 
współdziałania, o których mó­
wił Edward Gierek, jest ogni­
wem systemu demokracji soc­
jalistycznej, skupiającym ro­
botników, inżynierów, ekono­
mistów, administratorów. KSR 
jest tą instytucją życia społecz 
nego, która ma obecnie wszel 
kie dane po temu ,aby być rze­
czywistym współgospodarzem 
zakładu.

Nowe kierownictwo partii 
jasno postawiło sprawę konsul 
tacji i więzi z klasą robotniczą, 
z ludźmi pracy i z tego właś­
nie wynika, że samorząd ro­
botniczy, jako reprezentant za­
łogi, powinien stać się aktyw­
nym czynnikiem współdziała­
nia w wytyczaniu zadań gos­
podarczych i socjalnych, a je­
dnocześnie — społecznej kon­
troli ich wykonywania.

Wiele oczywiście zależeć bę­
dzie od tego, jaką pozycję ma 
KSR w zakładzie, jaka będzie 
jego postawa wobec zadań pro 
dukcyjnych, dla każdego przed 
siębiorstwa innych. Na pewno
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Koncentracja znaczy postęp
Czy jest dla współczesnego budownictwa coś bardziej sym­

bolicznego rtiż żuraw dźwigający wielkie płyty? W ogóle 
wielki sprzęt zmechanizowany decyduje dziś o tempie bu­

downictwa. Jerzy Bieńkowski jest starszym majstrem do spraw
sprzętu Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa nr 3. Na 
Winogradach, USO, osiedlu „Cegielskiego" w Śremie i na in­
nych budowach prowadzonych przez PPB 3 cała eksploatacja 
sprzętu, jak również sami operatorzy podlegają Bieńkowskiemu.
Poprzednio był starszym majstrem do spraw remontu sprzętu — 
czyli pracował w warsztatach. Teraz w terenie tym sprzętem dys­
ponuje. Zna więc pracę od każdej strony. Zwłaszcza, że z za­
wodu jest ślusarzem i w tym fachu przepracował ładnych kilka 
lat. Jako delegat na Wojewódzką Konferencję PZPR będzie tam 
reprezentował liczną rzeszę budowlanych. W naszej rozmowie 
poruszyliśmy oczywiście sprawę sprzętu budowlanego, o ile on 
decyduje o tempie i nowoczesności pracy, co sprawia kłopoty 
w prawidłowej eksploatacji tego sprzętu.
— Sprzęt sprawny wykorzy­

stywany jest w pełni — powia 
da Bieńkowski — Ale pod wa­
runkiem że nie trak części 
zamiennych. Bo sprzęt musi 
się zużywać, to normalne. Ale 
normalne powinno też być. że 
mamy gotowe części. Wtedy 
można dokonać natychmiasto­
wej wymiany, gdy zajdzie po­

na ziemi, na krzesłach z pod­
kurczonymi bosymi nóżkami. 
Najczęściej one same częstują 
aktora spontanicznymi oklas­
kami, starsi siedzą jak zamu­
rowani, z filozoficznymi mina­
mi, nierzadko z nakryciem 
głowy. A przecież w rozmo­
wach towarzyskich najbardziej 
dostojni potrafią śmiać się do 
rozpuku, szeroko, beztrosko.

Śmiech. To nie jest błaha 
sprawa. Opowiadają o trage­
diach i śmieją się, po nalocie 
wychodzą z dołków i są rozba­
wieni. Jest tutaj niebezpiecz­
na granica, bo śmiech, można 
uznać w takich okolicznoś­
ciach za objaw pierwotnego 
prymitywizmu. Ale przecież 
żałobne stypy pozwalają na za 
bawy i śmiech w odpowied­
nich partiach obrzędu. Śmiech 
wyraża stosunek do życia, a 
nie do śmierci.
W zdłuż ulic Hanoi i przed 

wszystkich obowiązywać bę­
dzie działanie na rzecz szero­
ko pojętego wzrostu gospodar­
ności, wzmożonego tempa do­
brze zorganizowanej roboty i 
tej, która służy dalszej rozbu­
dowie kraju (inwestycjom) i 
tej, która służy konsumpcji, 
codziennym potrzebom obywa­
teli. Od KSR oczekuje się też 
konstruktywnego programu za­
bezpieczenia realizacji zadań 
planowych.

Jest wszakże inna jeszcze 
domena, której KSR poświęca 
więcej niż zwykle uwagi: 
sprawy socjalno-bytowe w za­
kładach pracy. List Sekre­
tariatu KC PZPR, rozesłany 
przed kilkoma dniami, wyraź­
nie nakreśla zadania w tej mie 
rze, dając zakładom pole do 
inicjatyw, własnych rozwią­
zań i pomysłów. Zobowiązuje 
do tego również program po­
prawy warunków socjalnych 
i warunków pracy, który zos­
tał uchwalony przez Plenum 
KW PZPR w Poznaniu i 
WKZZ już w roku 1967. Pro­
gram ten trzeba rozliczyć, 
zwłaszcza że spraw do załat­
wienia jest jeszcze sporo.

trzeba i sprzęt' praćtije dalej 
bez przerw. Niestety, części 
tych przeważnie brak. Dora­
bianie trwa długo. Co poza 
tym sprawia kłopoty? Często 
dostajemy prototypy urządzeń, 
które wcześniej nie były 
sprawdzone w normalnych wa 
runkach. Prototypy te nieraz 
nie wchodzą do produkcji se­
ryjnej, oczywiście nigdy nie 
będzie do nich części zamien­
nych. Przykład: ładowarka 
„Fadroma” typ Ł-l. Była krót 
ka seria, nie weszła potem do 
większej produkcji. Dobra ła­
dowarka, ale części do niej nie 
ma. Stąd dużo przestojów. Ta­
kich właśnie wypadków bywa 
dużo. To podraża budowni­
ctwo.

— Jak temu zapobiec?
— W tym ostatnim wypadku 

powinno być tak, że nowe u- 
rządzenie przekazuje się na 
budowę, tam wypróbowuje w 
normalnych warunkach eks­
ploatacyjnych, wysłuchuje na­
szej opinii, a potem dopiero 
decyduje o produkcji seryj­
nej. Nadto warto zwrócić u- 
wagę, że mamy sporo sprzę­
tu przestarzałego, już zamor­
tyzowanego. Jego eksploatacja 
jest bardzo kosztowna, korzyst 
niej byłoby dokonywać szyb­
szej wymiany na nowy sprzęt.

— Pracujecie teraz na coraz 
większych budowach. Przykła­
dem Winogrady. Czy odbija się 
to na sprawności pracy?
— Rzeczywiście następuje 

coraz większa koncentracja ro 
bót. Ma to duży — korzystny 
— wpływ na wykorzystanie 
sprzętu. Można na takiej wiel 
kiej budowie zorganizować na 
wet podręczny warsztat, który 
szybko doprowadza sprzęt do 
sprawności. Tu dopiero moż­
na w pełni sprzęt wykorzysty­
wać. Jeśli ja mam np. dostar­
czyć spychacz na daleką budo­
wę, gdzie jest dla niego pracy 
na 2 dni, to dostarczenie go 
tam zajmuje więcej czasu niż 
sama praca. Na takiej wielkiej 
budowie dla każdego sprzętu 
znajdzie się zawsze zajęcie. 
Nadto można tu pracować na 
kilka zmian. Nasz sprzęt pra­
cuje teraz na 2 zmiany, latem 
nawet na 3. Na rozproszonych, 
małych budowach nie da się 
tego zorganizować.

— Czy praca na kilka zmian 
podoba sie ludziom?
— Raczej nie. były nporv, 

trzeba było przekonywać. Ale

Są i takie sprawy, które morf 
być rozwiązane bez wielkich nakła 
dów, a często do tego wystarczy 
inicjatywa i gospodarskie podej­
ście kierownictw zakładów i sa­
morządów robotniczych.

Tak niezawodnie jest, a nie 
raz aby zrobić krok naprzód, 
wystarczą dobra szczotka i my­
dło. Wczoraj otrzymaliśmy 
list pracownic jednej z fabryk 
poznańskich , piszą one: „Pro­
szę przyjść i sprawdzić nasze 
warunki pracy i garderobę. 
Nie mamy gdzie się umyć, nie 
mamy cieplej wody, co jest 
naszą największą bolączką; 
podłoga w sali produkcyjnej 
jest fatalna...”.

Przytoczyliśmy ten przykład 
tylko dla podkreślenia, że nie 
wiele nieraz trzeba , by popra­
wić codzienne warunki pracy. 
Ale nie chcemy przez to po­
wiedzieć, że do tego powinna 
sprowadzać się rola KSR. To 
są przede wszystkim sprawy 
społecznych inspektorów pra­
cy, służby bhp i administracji, 
do załatwienia tych spraw nie 
trzeba uchwał samorządu ro­
botniczego. Potrzeba za to nie­
co serca i poczucia odpowie­
dzialności.

I tu wyłania się jeszcze je­
den problem: obowiązków ad­
ministracji i roli KSR-u. Nie 
powinno być w tej mierze nie­
jasności. Samorząd robotniczy 
jest ciałem społecznym, repre-

Dokończenie na str. 4
ZBIGNIEW MIKA

Jerzy Bieńkowski: „... Można by 
ło nawet zmontować jeszcze 

więcej.

ludzie zobaczyli, że nie tracą 
na tym. No a sprzęt jest znacz 
nie lepiej wykorzystywany, 
ma to też korzystny wpływ na 
koszty budownictwa. Mróz 
nam skomplikował robotę, bo 
przyszedł akurat gdy była 3- 
dniowa przerwa świąteczna. 
Oleje zgęstniały, zamarzły, 
trudno było sprzęt uruchomić, 
Ale teraz już w porządku.

— Wasze warunki pracy?
— Nie są najlepsze. Innym 

budujemy hotele a dla swoich 
nie mamy. Ani świetlicy, ani 
miejsca dla wypoczynku wła­
ściwego, pracę społeczną, kul­
turalna trudno prowadzić. Z 
kwater prywatnych ludzie się 
spóźniają do pracy, bo to zwy 
kle daleko, komunikacja też 
szwankuje. Ale nareszcie za­
padła decyzja o przeznaczeniu 
jednego budynku, który jest 
już pod dachem, na cele hote­
lowe.

— Czy sa możliwości przyspie 
szenia budownictwa? Jakich 
zmian żvczyłby Pan sobie na 
budowie?

— Ubiegły rok był dobry, 
plan roczny przekroczyliśmy. 
Można było nawet zmontować 
jeszcze wiecej. ale wytwórnia 
płyt nie nadążała za naszymi 
możliwościami. Obecny rok 
powinien być jeszcze lepszy 
niż poprzedni. Ważną sprawą 
jest zainteresowanie naszego 
pionu ekonomicznego wynika­
mi naszej pracy. Zwłaszcza 
kosztami i jakością oracy. Oni 
dostają premk od ilości odda­
nych obiektów, w związku z 
czym to ich interesuje głów­
nie, a już jakość tych obiek­
tów, koszty — mniej. Uwa­
żam, że taka zmiana mogłaby 
znacznie onorawić efekty pra­
cy przedsiębiorstwa.

Notował: M. S.
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mi Stefana Dolabelli, przedstawia 
jącymi triumfy wojenne Zygmun­
ta III i Władysława IV, potop 
szwedzki i walki o Warszawę w 
1656 r. całkowicie zrujnowały za­
mek. Opuszczony i nieremontowa- 
ny niszczał powoli. Jan Kazimierz 
mieszkał w Pałacu Kazimierzow­
skim, a Jan III Sobieski w Wila­
nowie.

Przemyślmy to jeszcze raz

Podobnie jak Warszawa, 
zamek królewski ma 

więlowiekową prze­
szłość. Badania archeologiczne 
przeprowadzone w latach 
1964—1966 ustaliły, że pod ko­
niec XIII wieku, mniej więcej 
tam, gdzie dziś stoi „Pałac ślu­
bów” założono gród książęcy. 
Bronił on dogodnego brodu 
przez Wisłę. Gród ten, pier­
wotnie drewniany, nazwano z 
ezasem dworem mniejszym, a 
poczynając od XVI wieku sta­
rym zamkiem.

W połowie XVI wieku ksią­
żę Kazimierz wybudował obok 
niego wieżę zwaną wielką, nie­
wątpliwie najwcześniejszą mu 
rowaną budowlę zamku. Przy 
tej wieży później książę 
Janusz Stary polecił wznieść 
gmach murowany, zwany dwo 
rem większym. Przy nim 
istniały drewniane budyn­
ki gospodarcze, jak kuch­
nie. stajnie, łaźnie itp. Na opa­
dającym ku Wiśle stoku roz­
ciągaj się gród książęcy, chro­
niony tama z dębowych pali 
przed wylewami kapryśnej 
Wisły. Po wymarciu mazo­
wieckich Piastów i włączeniu 
Mazowsza do Korony częsty­
mi gośćmi w Warszawie by­
wali królowie polscy, których 
stałą rezydencją był Wawel w 
Krakowie. Zwłaszcza król 
Zygmunt August podczas prze 
jazdów na Litwę zatrzymywał 
się chętnie w Warszawie. 
Mieszkaj wówczas nieraz czas 
dłuższy w dworze większym. 
Budynek był jednak zbyt 
szczupły, aby pomieścić liczny 
dwór królewski.

polskiej z Krakowa do War­
szawy. Zamek stracił swój do­
tychczasowy charakter obron­
ny i staj się reprezentacyjną 
siedzibą polskiego monarchy. 
Do istniejących dwóch budyn­
ków dobudowano trzy nowe 
skrzydła, tworząc nieregular­
ny pięciobok z obszernym 
dziedzińcem w środku. Po­
wstał okazały gmach, związa­
ny pięciu wieżami. Najwyższa 
była wieża zegarowa w po­
środku fasady zachodniej. Za­
mek posiadał trzy bramy wjaz 
dowe: grodzką, zegarową i se- 
natoirską. Urządzenie wnętrz 
zamkowych było niezwykle 
bogate.

Podziw budził zwłaszcza gabinet 
marmurowy, ozdobiony malowidła

Dopiero król August Mocny 
zaprojektował w latach 1710— 
1712 gruntowną przebudowę 
zamku i jego otoczenia w sty­
lu saskim rokoko. Planów do­
starczył znakomity architekt 
saski M. D. Poppelmann. Zre­
alizowana została jednakże tyl 
ko przebudowa kilku komnat, 
między innymi sali Senatu. Po 
pożarze w 1732 roku król Au­
gust III zarządził przebudowę
zamku. Planów dostarczyli 
chitekci Gaetanochiaveri 
K. Knoeffel.

ar-

Zamek otrzymał nową re­
prezentacyjną fasadę od stro­
ny Wisły już w stylu rokoko­
wym, stał się jednym z naj­
piękniejszych akcentów w pa­
noramie Warszawy.

STANISŁAW SZENIC

50 rocznica urodzin
K. K. Baczyńskiego

OH stycznia 1921 r. — 50 lat 
Z Z temu urodził się w War 

szawie Krzysztof Kamil 
Baczyński. Należał do tej ge­
neracji młodzieży polskiej, któ

Cztery kółka: 
CZAR CZY POTRZEBA?

W latach 1568—1573 na zlecenie 
króla wybudowano więc obok 
dworu większego według planów 
Włoskiego architekta. Jana Babty- 
sty Quadro z Lugano murowany 
nowy dom królewski. Był to wca­
le okazały gmach w stylu rene­
sansowym. urządzony wewnątrz z 
przepychem. Jego komnaty ogrze. 
wano „marmurowymi kominkami 
i kopiastymi kominami oraz z ko­
lorowych kachli cudnymi pieca­
mi”. Ściany zdobiły niewątpliwie 
wspaniałe arrasy, które król uży­
wał do dekoracji wnętrz swoich 
rezydencji. Budynki mieszkalne 
króla otoczone były murami obron 
nymi z dwiema bramnymi wieża­
mi: wieża dworzan i wieża żuraw.

Następna, już bardzo grun­
towna przebudowa zamku, na-
stąpiła latach 1599-1619.
Zarządził ją król Zygmunt III 
Waza po przeniesieniu stolicy

Współgospodarze
Dokończenie ze str. 3 

zentantem załogi powołanym 
dla sprawowania funkcji 
współgospodarza, ale 
nie współadministra- 
t o r a i podręcznego „urzędu 
do spraw trudnych”. Dyrekcja 
powinna zatem przyjść na 
KSR z rocznym planem zadań, 
skonsultowanym z jednostką 
nadrzędną. Samorząd robotni­
czy nie może w tym obowiąz­
ku wyręczać dyrekcji, a już w 
żadnym przypadku występo­
wać w roli mediatora wobec 
zjednoczeń przemysłowych. 
Nie takie są zadania KSR.

Tak rozumiejąc rolę Konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go. oczekujemy od nich treści­
wych obrad i rozsądnych, a je­
dnocześnie mobilizujących uch 
wał. Niech to będą uchwały na 
miarę potrzeb kraju i ludzi 
pracy.

ZBIGNIEW MIKA

rej pierwsza młodość przypa­
dała na lata okupacji hitlerow 
skiej, konspiracji, tragicznego 
Powstania Warszawskiego. Ba­
czyński, poeta-żołnierz, zginął 
w czwartym dniu Powstania 
Warszawskiego, w ataku na 
pałac Blanka, mając 23 lata.

„Należymy do narodu, które 
go losem jest strzelać do wro­
ga z brylantów” — powiedział
prof. Stanisław Pigoń, na
wiadomość, że Baczyński zde­
cydował się pójść do party­
zantki. Jakim był „brylantem” 
w polskiej poezji zdawali so­
bie sprawę ci wszyscy, którzy 
ocalili jego rękopisy. Znamy
jego wiersze, 
— najstarszy 
chodzi z 1936 
nie, napisane

od Juveniliów 
jego wiersz po- 
r., aż po ostat- 
niedługo przed

„ZBIEG Z ALCATRAZ” — Film produkcji _____
amerykańskiej. Scenariusz: Aleksander Ja-
cobs. Reżyseria: John Boorman. Wykonawcy: SJF ’ ' 4JD

wybuchem powstania. Nąjpięk 
niejsze, najdojrzalsze to te z 
okresu od jesieni 1941 do wio­
sny 1942. W nich niepospolity 
talent Baczyńskiego znalazł 
najpełniejsze ujście i gdyby 
tylko te jego wiersze zostały 
po nim „już ich autor otrzy­
małby trwałe miejsce w poezji 
polskiej”. Ale najbardziej zna­
ne, najbliższe nam, najczęściej 
z nazwiskiem Baczyńskiego ko 
jarzone, są jego wiersze o te­
matyce patriotycznej, żołnier­
skiej. Powstają one w latach 
1943-1944. Wiersze te mają 
szczególną wymowę nie tylko 
jako dokument przeżyć i doz­
nań pokolenia, do którego na­
leżał Baczyński, ale także jako 
wyraz jego postawy moralnej. 
I chociaż przeczuwał, że nadej 
dzie kiedyś „czas miłości” mię 
dzy ludźmi, uznał, że „kochać, 
a to wydaj e się mało” i 
gdy wybiła godzina „W” przy­
stąpił do walki, tam gdzie go 
zastała. (PAP)

Myśl o popularnym sa­
mochodzie małolitra­
żowym wraca jak bu­

merang. Marzy nam się włas 
ne ioczydełko w rodzaju fran 
cuskiego Citroena 2 CV, proste 
w konstrukcji, tanie w eks­
ploatacji i właśnie dzięki owej 
prostocie — niezawodne i do­
stępne w cenie. Nie spełnia 
tych warunków ani nasza prze 
starzała poczciwa „Syrenka”, 
ani luksusowy „Polski Fiat”.

Tymczasem amatorów włas­
nego pojazdu jest coraz wię­
cej, miesiącami oczekują 
upragnionego przydziału, do­
konują przedpłat gwarantują­
cych miejsce w kolejce, odwie 
dzają tłumnie samochodowe 
giełdy i przetargi organizowa­
ne przez instytucje pozbywa­
jące się używanych wozów.

Samorodne konstrukcje
Czar czterech kółek? Chyba 

już nie tylko czar. W czasach 
masowego rozwoju motoryza­
cji w świecie wypada zacząć 
mówić bardziej o potrzebie. 
Nie . umniejszając przyjemno­
ściowych walorów posiadania 
samochodu trzeba zwrócić uwa 
gę na jego rosnącą rangę w 
ułatwianiu wykonywania wie­
lu zawodów.

Dla szeregu środowisk zawo 
dowych samochód to nie luk­
sus, lecz konieczność. To nie­
zastąpiony środek lokomocji 
dla lekarzy, spieszących do pa­
cjentów, dla weterynarzy, prze 
mierzających nieraz wielokilo 
metrowe odległości, dla praw­
ników. kursujących między 
zespołem adwokackim a są­
dem. dla służb inżynieryjno- 
technicznych. pozostających w 
ciągłym pogotowiu, dla dzien­
nikarzy. dla rolników, którzy 
mała coraz więcej kontaktów 
z miastem, dla parających się 
wszelkiego rodiza.ru usługami i 
wielu, wielu innych.

Co sprytniejsi i z technicz­
ną smykałką rzucają się na 
własne samorodne konstrukcje 
lub uciekają się do pomocy 
warsztatów samochodowych, 
wyspecjalizowanych w monto 
waniu różnych toczydełek. A 
jest ich niemało i prosperują 
znakomicie. Klientami są w 
większości rolnicy.

Podstawowe materiały do budo­
wy nieraz bardzo dziwacznych 
„samojazdów” to części skupywa 
ne z rozbitych wozów, silniki mo­
tocyklowe. elementy starych ma­
szyn budowlanych czy ciągników. 
Karoserie najrozmaitsze: z blachy, 
drewna, a nawet brezentu, naciąg 
nietego na stalowy szkielet. Nie 
idzie bowiem o wygląd — grunt, 
że takie coś jeździ.

Bardzo popularne sa konstrukcje 
trójkołowe z pojemna platformą, 
budowane na zasadzie motocykla 
z dodatkowym kółkiem. Zwłaszcza 
odkąd spaliły na panewce plany

rań, wciąż niepewna. Worowa 
dzane od lat ulepszenia są ra­
czej natury kosmetycznej. 
Gruntowna modernizacja chy­
ba się nie opłaca.

Z polskim „Fiatem” z kolei 
większe nadzieje wiążęmy w 
eksporcie, bo z uwagi na cenę 
i koszty utrzymania długo 
jeszcze nie będzie się mieścić 
w możliwościach więcej niż 
średnio zarabiającej rodziny. 
Niewspółmiernie mały w sto­
sunku do potrzeb import „Tra­
bantów” także nie rozwiązuje 
sytuacji. Cóż więc nam pozo- 
staje? Może licencja?

Czas dojrzewa do decyzji .
Jedno jest pewne. W na­

szych konkretnych warunkach 
potrzebny jest samochód uni­
wersalny. Ideałem byłby wóz 
produkowany w dwóch wers­
jach nadwozia: jako limuzyna 
i jako furgonetka. Ta druga z 
myślą przede wszystkim o po­
trzebach wsi.

To. że prymitywne samojazdy 
budują Klownie rolnicy, nie jest 
przypadkiem. Podobnie jak nie­
przypadkowa jest ich obecność na 
samochodowych giełdach i prze-

nie może wykonać wszystkich 
usług przewozowych. A rolnikowi 
opłaca sie korzystać z takiego śród 
ka transportu co najwyżej raz, 
dwa razy do roku. Nie wynajmie 
go na pewno do przetransporto­
wania worka nawozów czy co­
dziennych przewozów mleka i jaj, 
te z konieczności załatwia przy 
nomocy konia. Koniom jeździ do 
sklepu, ośrodków maszynowych, 
urzędów i instytucji w mieście, na 
jarmarki.

Nie trudno wyliczyć, że war 
tość zboża, którym karmimy 
konie w ciągu roku, odpowia­
da wartości 100 tysięcy samo­
chodów osobowych. Gdyby 
liczbę 18 koni, przypadającą 
dziś na 100 ha użytków rol­
nych ograniczyć choćby o je­
dną trzecią, można by w ogóle 
zrezygnować z kosztownego 
importu ziarna. Utrzymanie 
konia jest przy tym droższe 
niż eksploatacja samochodu i 
rolnicy doskonale o tym wie­
dzą. Ich pęd ku motoryzacji 
indywidualnej ma więc rów­
nież aspekty czysto ekonomicz 
ne.

Ostatni głos należy oczywiś­
cie do prognostyków’ i fachów
ców, kształtujących
masowej motoryzacji

rozwój 
indy-

targach. Intensywnie
jac ograniczamy

mechanizU' 
sie właści

widualnej. Wobec rosnących
potrzeb rynku przemyśl-

wypuszczenia „Syrenki” 
furgonetki, na budowę 
trójkołowców chętnych 
kuje.

Jest więc klientela

w wersji 
własnych 
nie bra-

i śmiem
twierdzić, że ogromna. Są mi­
liardy odkładane w PKO. Nic 
ma natomiast poszukiwanego 
towaru. Przyszłość „Syrenki” 
w związku z koniecznością 
wyeksmitowania jej poza Że-

Walker — Lee Mervin, Chris — Angie Dickin- 
son, Yost — Keenan Wynn, Brewster — Carrol 
0’Connor, Carter — Lloyd Bochner, Stegman 
— Michael Strong, Reese — John Vem»n, 
Lynne — Sharon Acker i inni.

DRAPIEŻNY ŚWIAT

wie do jednego kierunku inwesto 
wania: w ciągniki i maszyny to­
warzyszące. Tymczasem coraz 
ostrzej rysują sie w rolnictwie 
potrzeby transportowe, które w 
gosnodarstwach chłopskiej! żabie 
rają ok. 70 proc, czasu siły pocią­
gowej. Sto tysięcy przyczep do 
traktorów w kółkach rolniczych

my jeszcze raz, jaki powinniś 
my nadać kierunek tej moto­
ryzacji. na jaką się zdecydo­
wać produkcję: rodzimą czy li 
cencyjną.

WIESŁAWA LASKOWSKA

Zarządzenie Ministra Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego

Godziny na naukę
nie mogą być tracone
Opinia społeczna od daw­

na wskazywała na szko­
dliwość tendencji wzros­

tu liczby dni i godzin nie- 
przepracowanych w szkołach 
n.a skutek odrywania nau­
czycieli i uczniów od róż­
nych zajęć, do udziału w 
imprezach i uroczystościach w 
czasie przeznaczonym na nau­
kę. Także nauczyciele mają 
powody do niezadowolenia z 
tego zjawiska, gdyż odbija się 
ono ujemnie na realizacji pro­
gramów nauczania i dezorgani 
zuje pracę szkół.

Uwzględniając tę słuszną 
krytykę, Minister Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego wydał 
zarządzenie (z 18 listopada 1970 
r.), w którym w czasie prze­
znaczonym na naukę zakazuje:

— organizowania wszelkiego ro­
dzaju konferencji, narad i odpraw 
z udziałem nauczycieli;

— udzielania urlopów lub zwol- 
i nień od pracy nauczycielom na 
i zjazdy, konferencje lub inne im­
prezy organizowane przez inne 
władze lub instytucje, z wyjąt-

ni, że wszystkie wymienione 
tu władze dołożą starań, aby 
zarządzenie to było konsek­
wentnie przestrzegane, (tk)

kiem przypadków określonych
uchwale
stycznia 1965

Rady Ministrów z
(zwolnienia

w 
8

do

Zbieg z Alcalraz" zrobiony został przez 
debiutanta — młodego reżysera 

* ’ brytyjskiej telewizji, oczywiście z 
dobrą marką, inaczej nie wzięto by go do 
Hollywood. Ale dopiero tam stał się sław­
ny, „Zbieg" przyniósł mu pieniądze i opi­
nię znakomitego łechńka kina. Rzeczywiście 
technikę prezentuje świetną. Jego praca 
zarówno z aktorami, jak i z operatorem, 
przyniosła rezultaty nad podziw. Potraf' 
dramatyzować akcję, pobudzać napięcie na­
wet wtedy, gdy pokazuje Lee Marvina mil­
czącego i nieruchomo rozwalonego na ka­
napie. Ale w tym milczeniu i spokoju jest 
skupienie i siła woli, które udzielają się 
widzowi. To rzeczywiście dobra robota.

Jednakże przy oglądaniu lego filmu tak 
pełnego gwałtów, brutalności ( zbrodni, a 

• zwłaszcza może po obejrzeniu, nasuwają’ 
się myśli, których być może reżyser wcale 
nie chciał wyrazić. Mamy tu historię gang­
stera, który ciężko skrzywdzony przez 
wspólników idzie teraz przez wspaniałe 
pejzaże Los Angeles i San Francisco jak fu­
ria, by odebrać zagrabione pieniądze i zem-

śoić 
jest

się. Lee M«rvi>n w roE tego gangstera 
rzeczywiście dobry, trudno sobie wyo-

pełnienia czasowych funkcji spo­
łecznych);

— organizowania posiedzeń rad 
pedagogicznych i zebrań nauczy­
cielskich;

— organizowania imprez artys­
tycznych i uroczystości z udzia­
łem uczniów i nauczycieli;

— udziału uczniów w imprezach 
i uroczystościach lokalnych poza 
szkołą w przedstawieniach teatral

brazić lepsze wykonanie lej roli. Jest zim­
ny, jakiś bezosobowy, bezwzględny, precy­
zyjny, nieomylny. Maszyna do mordowania. 
Jak w pamiętnych „Zabójcach". Ale jest 
jednocześnie przeraźliwie samotny.

Ta jego bijąoa w oczy samotność, której 
nikt i nic nie potrafi zmienić, nie jest tylko 
jego udziałem. Z filmu widać dość przej­
rzyście, że jest to los wszystkich bez mała 
mieszkańców tego pejzażu cywilizacji post- 
przemysłowej, mieszkańców zamknię­
tych w klatkach samochodów, w swoich luk­
susowych domach z basenami w ogrodach, 
w tych aluminiowo-szklanych drapaczach, 
gdzie choć zgromadzeni jak mrówki, są w is- 
łooie od siebie izolowani morderczymi zaję­
ciami pochłaniającymi tch całkowicie. Los 
tych wszystkich ludzi to obłędne robienie 
pieniędzy, robienie ich od rana do nocy, 
bez wytchnienia, bez szansy korzystania z le­
go dorobku. Taki przecież jest także nasz 
gangster — Walker. Nie wiadomo po co 
mu te pieniądze, które ściga. One są mu po­
trzebne jako sens życiowej gonitwy.

I jest ten cały cywilizowany, wylizany 
świat, z jego luksusem i bezwzględną eks-

kluzywnością. Wiadomo — rwe wejdziesz 
łam bez odpowiedniego konta w banku. 
I jesł sporo ludzi,' którzy nigdy lej karły 
wstępu mieć nie będą. Bo nikł już dzisiaj 
nie zesłanie milionerem z pucybuta. Trzeba 
się w fortunie urodzić, albo też dojść do 
niej gigantycznymi spekulacjami czy gang­
sterskim skokiem. Walker właśnie próbuje 
zrobić to skokiem. Jesł jak ci liczni podglą­
dacze świata luksusu i władzy, którzy chcie- 
liby wtargnąć doń gwałtem, rozbijając przy 
okazji co nieco z tych bogactw, a potem 
wysadzając w powietrze' to znienawidzone, 
a jednocześnie upragnione miejsce.

Budzą się także echa czegoś innego. 
Gwatł w tym filmie pokazany jest nieomal 
jako styl życia, charakterystyczny nie tylko 
dla środowiska gangsterów, ale znacznie 
szerszych kręgów społecznych. W tym spo­
łeczeństwie wszystko wolno, nawet wymie­
rzać indywidualną sprawiedliwość. Brutal­
ność i gwałt stają się chlebem powszednim 
wszędzie, obojętnie czy to Los Angeles, 
czy... Dallas w stanie Teksas. Obojętnie, 
czy w grę wchodzą pieniądze, czy też roz.

nych i seansach filmowych, 
nie są związane z realizacją 
gramu nauczania;

— odrywania nauczycieli i

jeśli 
pro-

ucz*
niów do prac polowych w rolnict­
wie;

— organizowania zajęć społecz­
nie póżytecznych oraz angażowa­
nia uczniów i nauczycieli Vlo in­
nych czynności niezwiązanychl z 
pracą szkoły, np. dokonywacie 
różnych spisów, zadrzewianie kra­
ju. zwalczanie stonki ziemniacza­
nej, odśnieżanie, udział uczniów w 
pracach sanitarnoporządkowych 
itp.;

— urządzania zbiórek przez 
nizacje nilcjdzieżowe i inne 
łające iyi terenie szkoły.

Zarządzenie nakłada

orga- 
dzia-

obo-

grywki 
świat.

polityczne. Groźny, drapieżny

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

wiązek przestrzegania tych za­
sad na kierowników lub dy­
rektorów szkół. Trzeba jednak 
powiedzieć, że skuteczność 
przedsięwziętych ograniczeń 
zależy w dużej mierze także 
od postawy organizacji spo­
łecznych, władz terenowych, 
a zwłaszcza oświatowych.

Chcielibyśmy być przekona-

Śmiech dzieci 
wietnamskich

Dokończenie ze str. 3
Anh, z tradycyjnym warko­
czykiem, najśmielsza z groma­
dy wracającej ze szkoły, poka 
zała mi swoje zeszyty. Cieńkie; 
liniowane gęsto. Pismo arty­
styczne wprost, z kaligrafii ce 
lująco. Pisze ołówkiem, aby 
gumką zmazać zapisane lekcje, 
bo zeszyt do biologii musi star 
czyć na dłużej, i powiedzia­
ła z dostojnością małej księż­
niczki: „niech mnie pan sfo­
tografuje, chcę być w polskiej 
gazecie”. Należy do narodo­
wości Saiho. A w prowincji 
Lang-Son różnych grup jede­
naście. Czarny strój i czarna 
chusta na głowie. Twarz Anh 
jest godna księżniczki. I wi­
działem rozpacz dziewczynki, 
słyszałem jej głęboki, sięgają­
cy serca płacz, kiedy bawół, 
schodzący z pola, potwornie 
zmęczony, nieopacznie zgniótł 
kopytem małego, białego pies­
ka. Nasz kierowca — bystry 
La, zatrzymał wóz. Było to na 
czerwonej, ubitej drodze z pro 
wincji Ha Tay, gdzie na wznie 
sieniu rozłożyła się najwspa­
nialsza pagoda z VIII wieku 
Posągów Buddy—62. Każda 
twarz wyraża inny nastrój, in 
ne uczucia, przeżycia, myśli, 
gesty. Od najpotworniejszych, 
do najłagodniejszych. Wśród 
tych 62 posągów nie było twa­
rzy podobnej do zrozpaczonego 
dziecka.

TY latego później chodziłem
TyPO głównej ulicy bezli­

tośnie zmasakrowanego bom­
bami amerykańskimi ponad 
stutysięcznego miasta Nam-

Dinh - milczący. Nocowaliśmy w 
pięknym pałacu byłego francus 
kiego właściciela fabryki tek­
stylnej. Ócalały gmach, otoczony 
wieńcem lejów po bombach, 
napełnionych spleśniałą wodą 
— jest hotelem miejskim. W 
parkach dorosłe dzieci porząd 
kowały kwietniki. Śpiewały 
pięknie. Między melodiami do 
słyszałem polską „Okę”. Nau­
czyły sfę jej zapewne w szkole, 
której być może teraz już nie 
ma na dawnym miejscu.

GERARD GÓRNICKI
GT.OS WIELKOPOLSKI
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KARNAWAŁ! W SKLEPACH M. H. D KARNAWAŁ!
g aopairzeme w stroje karnawałowe dla Pań w specjalistycznych sklepach z odzieżą damską

♦ PRZY UL. DZIERŻYŃSKIEGO 13 NAROŻNIK DŁUGIEJ
♦ oraz W SALONIE MODY „TELIMENA” PRZY UL. CZERWONEJ ARMII 76.

a anów w specjalistycznych sklepach wielobranżowych
♦ przy ul. 27 GRUDNIA 12
♦ „ KANTAKA 1
♦ ,, MARCINKOWSKIEGO 19

POMYŚLNYCH ZAKUPÓW 1 DOBREGO SAMOPOCZUCIA W NOWYM STROJU — ZYCZY

UBRANIA 
UBRANIA 
UBRANIA

I 
I

PŁASZCZE 
PŁASZCZE 
PŁASZCZE

na
na
na

wzrost 
wzrost 
wzrost

160—165
170—175
180—185

cm
cm
cm

M. H. D. ARTYKUŁAMI WŁÓKIENNICZYMI I ODZIEŻOWYMI W POZNANIU

Praca H ^a^ka

Kometka zdobywa masy
Kometka zwaną również Badmintonem, zdobyła sobie u nas dużą 

popularność. Gra bardzo dostępna dla osób w różnym wieku, może 
byc uprawiana nawet w niewielkiej salce i na skromnym boisku.

Spotkanie siatkarek 
w Szamotułach

Pomoc domowa dochodzą 
ca potrzebna. Wysoka pen 
sja. Rutkowskiego 17 m. 5. 
_____________________47449g

• Sprzedaż

NAWILŻACZES do kaloryferów

Noworoczny
turniej kręglarski

dziennikarzy
Dzisiaj (piątek), na kręgielni

Energetyka cdbedzie się atrakcyj-
ny. pierwszy w br. turniej kręg­
larski dziennikarzy prasy.
i telewizji. Organizuje go 
Dziennikarzy Sportowych

radia 
Klub 
SDP

wsnólnie z Ogniskiem TKKF przy 
RSW „Prasa”. Początek zawodów 
o godz 18. (jm)

W niedzielę rusza 
wyciąg narciarski 
w Osowej Górze

W najbliższa niedziele nastąpi 
otwarcie . budowanego w czynie 
społecznym wyciągu narciarskie­
go w Osowej Górze. Uroczystość 
odbędzie sie o godz. 11.30. z udzia­
łem nrzedstąwicieli Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w Po 
znaniu.

Co orawda mróz ostatnio zelżał, 
ale noża obrębem miast śnieg 
utrzymuje sie nadal. Można wiec 
przypuszczać, że okazji do zjazdów 
na stoku w Osowei Górze w nie­
dziele nie zabraknie, (jm)

Hokej na trawie

Kadra olimpijska przed
występem w Hamburgu

30 osobowa kadra olimpijska w 
hokeju na trawie powróciła już 
ze zgrupowania w Jeleniej Górze. 
Obecnie seniorzy walczyć będą 
w swvch drużynach o mistrzostwo 
halowe.

Nasiennie 23 laskarzy kadry 
olimpijskie! no raz drugi spotka 
sie ponownie na obozie w Jele­
nie! Górze. Tym razem trening
bedzie już
szy. Zawodnicy

znacznie forsowniej-
przygotowywać

sie będą tam do wielkiego mię­
dzynarodowego turnieju w Ham­
burgu, w dniach 9—12 marca br.

(X)

Pomyślny rok 
sportowców ZSRR 

Jak podaje „Sowietski Sport”, 
reprezentanci ZSRR zdobyli w
1970 r. na zawodach mistrzo-
stwo świata 82 złote, 42 srebrne i 
40 brązowych medali, a na mistrzo 
stwacn Europy 68 pierwszych, 33 
drugie i 32 trzecie miejsca.

Te wyniki da.ja sportowcom, ra­
dzieckim pierwsze miejsce wśród 
reprezentacji krajowych całego 
świata. Na drugim miejscu, we­
dług wsb<mnianego nisma. znale­
źli sie zawodnicy USA. (x)

Federacja Badmintona powstała 
w 1954 r. (jakkolwiek gra znana 
była już kilkadziesiąt lat wcześ­
niej) zrzesza obecnie 54 państwa. 
Wśród nich, z krajów socjalistycz­
nych znajduje się jedynie Niemiec­
ka Republika Demokratyczna. Ko­
metka traktowana jest tak rów­
nież jako dyscyplina wyczynowa.

Największą popularnością wśród 
krajów socjalistycznych cieszy 
się kometka w Związku Radziec­
kim. (Chociaż ZSRR tak jak Pol­
ska nie jest członkiem Federacji). 
W Kraju Rad zarejestrowanych 
jest 200 tys. zawodniczek i za-

Społeczny Komitet Kultury Fi­
zycznej i Turystyki w Szamotu­
łach. organizuje w dniu 7 lutego 
br. ogolnopolski turniej siatkarek. 
•Dyscyplina ta. szczególnie wśród 
dziewcząt, cieszy się w powiecie 
szamotulskim dużą oopularnością. 
Dominują reprezentantki LKS Ga­
lowo.

Termin zgłoszeń upływa 27 bm.
(x)

^dalekopisem;

wodników. Do silnych 
kometki należą: Ryga,

ośrodków
Tallin,

Ałma Ata, Nowosybirsk, Włady-
wostok, Dniepropetrowsk. Prze-
wodniczący Związku Kometki w 
ZSRR — Wiaczesław Chatuncew — 
oświadczył na ostatnim kongresie 
w Leninie, że według jego przewi­
dywań liczba uprawiających ko- 
metkę w ZSRR wzrośnie w niedłu­
gim czasie do pół miliona.

W Polsce, kometka takiej rangi 
jeszcze nie uzyskała. Uprawna ją 
Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Fizycznej, (zaledwie kilka tysięcy 
osób nie licząc tych wszystkich, któ 
rzy traktują kometkę jako zaba­
wę). Czynione są jednak starania 
o stworzenie krajowego związku 
sportowego kometki, który miałby 
się stać później członkiem Między 
narodowej Federacji (IBF). stwo­
rzenie związku umożliwiłoby regu­
larne rozgrywanie indywidualnych 
i zespołowych mistrzostw Polski.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
KOSZYKÓWKI

Ostatni dzień międzynarodowego 
turnieju koszykówki z okazji rocz 
nicy wyzwolenia Warszawy rozpo­
częło spotkanie zespołów Belgradu 
i Wiednia — walczących o miejsca 
5—6. Mecz zakończył się zwycię­
stwem Belgradu 108:75 (45:33).

W walce o miejsca 7—8 zmierzy­
ły się zespoły Budapesztu i Legii 
Warszawa. Po żywym i interesują 
cym przebiegu spotkanie przynio­
sło zwycięstwo Legii 122:111 (58:41).

W trzecim środowym meczu spot 
kały sie drużyny walczące o miej­
sca 9—10: Bukareszt i Polonia War 
szawa. Wygrał Bukareszt 103:95 
(53:51).

Finałowy pojedynek zespołów 
Moskwy i AZS Warszawa był god 
nym ukoronowaniem warszawskie­
go turnieju. Moskwiczantę, i war­
szawiacy reprezentują dość zbliżo 
ny styl . ery. doskonale wyszkole­
nie indywidualne, umiejętność 
gry zespołowej, finezja i polot — 
to atuty obydwu zespołów. Toteż 
mecz choć toczył się o wysoką 
stawkę był pokazem efektownej 
koszykówki. Zwyciężyła Moskwa 
101:79 (50:36).

Motocykl Jawa 250, mało 
używany sprzedam. Hum- 
ski, Krzywiń, pow. Koś­
cian Przedmieście 7.

1025p
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych poleca najnowsze 
modele. Poznań, Kwiato-
wa 12. 45927g
Wózki dziecięce, różne 
modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska, Po­
znań, Czerwonej Armii 
10. 46U5g
Piece, grzejniki c. o. bla­
szane wszystkie wymiary 
wykonuję. Posiadam— śro 
dek gwarantujący długo­
trwałość. Warsztat. Po­
znań, Żeromskiego 7.

47038g
Sprzedam skuter Osa 175 
ccm, stan idealny oraz 
fabrycznie nowy silnik 
Osa 175 ccm. Józef Ber­
dyszak, Śrem Wlkp., ul.
Mickiewicza 52. 1026p
Cegłę rozbiórkową połów­
ki, cegłę kominówkę oraz 
belki żelazne — sprzeda- 
je Przedsiębiorstwo Roz­
biórkowe. Wiadomość: Za 
remba. Słubice, Koperni­
ka 24/5, telefon 311 —
dzwonić od 18—23. K407
Sprzedam niski bufet, wi­
trynę (oszklone), stół, 
krzesła, stolik, szafę, tap­
czan, maszynę „Singer”. 
Adres: Gorczyczewskiego 
5 m, 3.4744Og

Samochody
Sprzedam tanio Syrenę.
Zbąszyń, 17 Stycznia 38.

_______________ 1034p

O Lokale

poznaN

DBASZ

(pojemniki na wodę)

łagodzą w domu suche powietrze

0 ZDROWIE I CERĘ
KUP NAWILŻACZE JESZCZE DZIŚ!

NAWILŻACZE W CENIE ZŁ 10 i 11 ZA SZTUKĘ DO NA­
BYCIA WE WSZYSTKICH SKLEPACH Z ARTYKUŁAMI 

GOSPODARSTWA DOMOWEGO.
K331

A

9 Nieruchomości
Kupię w Poznaniu kom­
fortowy dom jednorodzin­
ny, do zamiany posiadam 
3 pokoje z kuchnią i przy 
należnościami. Pośrednic­
two wykluczone. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47389g.

Sprzedam pilnie ciągnik 
„Ursus” C-328 lub C-325 
oraz gospodarstwo rolne 
o pow. 4 ha, I kl. wraz z 
budynkami, k. Miechowa, 
woj. krakowskie. Włady­
sław Szerek, Poradów, 
pow. Miechów. K295

Sprzedam domek w Zbą­
szyniu, ogrodem, sklepem, 
mieszkanie 3-pokojowe z 
kuchnią, wolne. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46485g.

Przetargi
Spółdzielnia Pracy Zegarmistrzowsko - Złotniczo - Op-
tyczna w Poznaniu, pl. 
TARG na sukcesywną 
zegarków.

Udział w przetargu

Wolności 5 — ogłasza PRZE- 
dostawę SZKIEŁ PLEXI do

mogą brać przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz osoby prywatne.

Oferty należy składać w biurze Spółdzielni do 
dnia 6. II. 1971 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 8. II. 1971 r. o go­
dzinie 10.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu oraz wyboru oferenta wg własnego uzna-
nia. K210

Komornik Sądu Powiatowego w Szamotułach — na 
podstawie art. 867 kpc — podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 29 stycznia 1971 r. o godz. 14 — od­
będzie się I LICYTACJA SZAFY CHŁODNICZEJ 
poj. 1200 1 kompletnej, produkcji Bydg. Fabryki Lo­
dówek, należącej do oh. Mieczysława Kurzawskiego, 
znajdującej się w Międzychodzie, ul. 17 Stycznia 129.

Cena oszacowania 15.000 zł cena wywoławcza

Tegoroczny program rozwoju ko­
metki w Polsce opracowany przez 
ZG TKKF obejmie rozgrywkami 
całą Polskę. Odbędą się (od sierp­
nia do listopada) rozgrywki środo­
wiskowe, wojewódzkie, strefowe i 
finały. Ponadto Związek Zawodo­
wy Kolejarzy zorganizuje central­
ne zawody w Siedlcach, a Zwią­
zek Zawodowy Poligrafów — po­
dobną imprezę w Poznaniu. Odbę­
dą się także turnieje: o Puchar 
Grodu Leszczyńskiego (w Lesznie) 
o Puchar Miast (we Wrocławiu), o 
Puchar Winobrania (w Czerwień­
sku), o Puchar Wisły (w Wiśle) i 
wiele innych, (tp)

PODWÓJNE ZWYCIĘSTWO 
FRANCUSKICH AT.PEJEK

W austriackiej miejscowości 
Schruns rozegrano w środę bieg 
zjazdowy, kobiet zaliczany do Pu­
charu Świata Konkurencja zakoń 
czvła sie wielkim sukcesem alpe­
jek francuskich, z których aż 6 
uplasowało sie w pierwszej dzie­
siątce, a zwyciężyła Michtle Ja- 
cot przed Francoise Macchi,

W punktacji do Pucharu Świata 
po zawodach w Schruns prowadzi 
Michele Jacot (Francja) 126 pkt. 
przed Annemarie Proell (Austria) 
— 86 okt. Dalsze miejsca zajmują: 
3, Francoise Macchi (Francja) — 
85 pkt.. 4. Isabelle Mir (Francja) — 
67 pkt.. 5. Britt I aforgue (Francja) 
— 64 pkt.. 6. Wiltrud Drexel (Au­
stria) — 54 pkt.

Student agronomii, poszu 
kuje pokoju od 15 lutego, 
najchętniej na Jeżycach. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 1027p.
Paniom pokój wynajmę. 
Warszawska 116 . 46796g
Zamienię mieszkanie no­
we 3-pokojowe, telefon, 
garaż oraz wydzielony po 
kój z kuchnią, łazienką.
centralne, telefon na
4—5-pokojowe centrum. 
Telefon: 310-36. 46719g
Przyjmę na wspólny po­
kój chłopców (Wilda). 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46497g

Stilon Gorzów ZWYCIĘSTWO GÓRNIKA

i Yictoria Jarocin
na czele tabeli

w rozegranych ostatnio spotka-
niach o mistrzostwo ligi między- 
wolewódzkiel w siatkówce męż­
czyzn padły następujące wyniki:
Chrobry Głogów Stal Gorzów
3:0 i 3:1. Stilon Gorzów — Victo- 
ria Jarocin 3:1 1 3:1, Gwardia Z. 
Góra — Orlik Bugaj 3:0 i 3:0. AZS 
WSWF Poznań — Zagłębie Konin 
3:1 i 1:3.

Po tych spotkaniach w tabeli 
prowadzi Stilon Gorzów, który po 
18 rozegranych meczach posiada 
15 pkt. przed Victoria 14 pkt. i 
Gwardia 11 pkt. Na dalszych miej 
scach znajdują sie: Stal Zagłębię, 
Chrobry. AZS WSWF i Orlik, (jm)

I-ligowy zespół kosz.ykówki męż­
czyzn Górnika Wałbrzych, przeby 
waiacy na obozie kondycyjnym w 
Świnoujściu, rozegrał w Szczeci­
nie towarzyskie spotkanie z II-ll- 
gowa Pogonią Szczecin. Zwyciężył 
Górnik 85:81 (50:43). W pierwszym 
meczu tych drużyn zwyciężyli rów 
nież Górnicy 76:74.

JERZY TALAGA
NASTĘPCA R. KONCEWICZA
Z dniem 1 lutego br. funkcję kie 

rowi ika wydziału szkolenia PZPN 
obejmuje mgr Jerzy Talaga — tre­
ner klasy specjalnej, który zastą 
pi na tym stanowisku dotychcza­
sowego selekcjonera i kierownika 
szkolenia — Ryszarda Koncewi­
cza. Jerzy Talaga jest od wielu 
lat pracownikiem katedry gier 
ruchowych Akademii Wychowania 
Fizycznego w Warszawie. Był on 
przez kilka lat trenerem drużyny 
piłkarskiej AZS — AWF i war­
szawskiej Gwardii.

W dniu 21 stycznia 1971 roku zmarł

ZYGMUNT WOJTKOWIAK
długoletni pracownik, członek Zarządu Powia­
towej Spółdzielni Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Wolsztynie.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 
Zmarłego składają

Rada Spółdzielni. Rada Zakładowa, Zarząd 
oraz współpracownicy

Powiatowej Spółdzielni Pracy
Usług Wielobranżowych Wolsztyn, 5 Stycznia 3.

JfHRnw

Dnia 20 stycznia 1971 r. zmarła po dłuższej 
chorobie przeżywszy lat 70, namaszczona Oleja­
mi św., nasza kochana matka, babcia i teścio­
wa, śp.

MARTA ZENKTELER
Z domu STAWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu parafialnym przy ul. 
Lutyckiej — Poddany, dojazd autobusem 60 i 68.

W głębokim smutku pogrążeni
córka, syn 1 rodzina

Poznań, Czorsztyńska 9 b. 47459g

W dniu 20 stycznia 1971 r. odeszła niespodzie­
wanie w kwiecie wieku, namaszczona Olejami 
św., nasza najdroższa córka, siostra, ciocia

DANUTA HADRYS
lekarz specjalista - psychiatra

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 13.30 na cmentarzu sołackim przy ul. 
Lutyckiej.

O bolesnej stracie zawiadamia

tW dniu 20 stycznia 1971 r. zakończyła swoje 
pracowite, pełne poświęceń i wyrzeczeń ży­
cie najdroższa i ukochana matka, teściowa 1 cio­

cia, przeżywszy lat 76

Poznań. Szpitalna 10.
RODZINA

47497g

MARIA GRZELECKA 
8 domu LISICKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
syn, synowa i rodzina

<753!5g

Kupię pół domu bliźnia­
czego w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 1J 
dla 46486g.

• Matrymonialne
Szczęśliwie, dyskretnie ko 
jarzy małżeństwa Prywat 
ne Biuro Matrymonialne 
„Jutrzenka” Radom, Mo-
niuszki 16. K398

11.250 zł.
Licytacja odbędzie się w Międzychodzie, ul. 17 

Stycznia 129.
Przedmiot przetargu ogladać można w miejscu

wyżej wskazanym w dniu licytacji.

Pracownicy poszukiwani
K313

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Ko­
strzynie — zatrudni zaraz

PRACOWNIKA na stanowisko KIEROWNIKA 
PIEKARNI.

Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze
Zarządu. W164

Panna miłej aparycji, wy ‘ 
kształceniem średnim, po I 
szukuje pana w latach i 
28—40, dobrego charakte- i 
ru, kulturalnego. Cel ma- > 
trymonialny. Oferty „Pra f 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
<6422g. 1

Spółdzielnia Usługowo - Wytwórcza Kółek Rolni­
czych w Lipnie, powiat Leszno, województwo Po­
znań — zatrudni zaraz:

KIEROWNIKA d/s technicznych Spółdzielni.
Wymagane wykształcenie średnie techniczne i 

uprawnienia budowlane.'
Wynagrodzenie do 4 tys. zł miesięcznie. Zgłoszenia

przyjmuje dział kadr. W186

W dniu 18 stycznia 1971 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż. prze­
żywszy lat 65

JÓZEF NIEKRARZ
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 22 bm, 

o godz. 14 w Kiekrzu.
W głębokim smutku pogrążeni

żona, synowie i rodzina
n«4Rg

tDnia 20 stycznia 1971 r. zakończył swój pra­
cowity żywot po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św„ mój naj­

droższy mąż, troskliwy ojciec, teść, dziadek, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 56

LUDWIK WALCZAK
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby, odbę­

dzie się dnia 23 bm. o godz. 14, 
o czym zawiadamiają w głębokim żalu

żona i rodzina
Wltaszyce, ul. Żeromskiego 1. 47460g

W dniu 16 stycznia 1971 roku zmarł

mgr WACŁAW RZEKANOWSKI 
kierownik i notariusz 

Państwowego Biura Notarialnego 
w Nowym Tomyślu

W Zmarłym straciliśmy niezwykle prawego 
i . szlachetnego człowieka oraz serdecznego 
i wszystkim życzliwego kolegę.

Żegnamy Go z głębokim żalem.
KOLEŻANKI i KOLEDZY

47454gKmanHMMaMMmnaBoaMiSBmsss:
20 stycznia .1971 r. zmarła nagle w czasie peł­

nienia obowiązków służbowych, nieodżałowaną 
koleżanka

dr DANUTA HADRYS
ordynator Wojewódzkiego Szpitala w Kościanie.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy serdeczne­
go współczucia.

Koleżanki i Koledzy
Rada Zakładowa —- Dyrekcja Szpitala.

K404

f MIECZYSŁAWA FEIGEL
z domu ZMROCZEK

Zmarła, opatrzona Sakramentami św., dnia 20 
stycznia 1971 r. po długich i ciężkich cierpie­
niach, znoszonych z anielską cierpliwością, w 56 
roku życia, nasza najlepsza, najdroższa żona, 
mamusia, córka, siostra, bratowa, szwagierka.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Msza św. zostanie odprawiona w sobotę, dnia 
23 bm. o godz. 7.45 w kościele Najśw. Zbawiciela 
przy ul. Fredry. Pogrzeb tego samego dnia o 
godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

tDnia 20 stycznia 1971 r. zmarła nagle nasza 
najdroższa i kochana siostra, bratowa, ku­
zynka i ciocia, śp.

STANISŁAWA ZIĘTOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Mottego 5.
. RODZINA

<7508g

Poznań, Fredry 1 m. <7456g

tDnia 21 stycznia 1971 r. w wieku 85 lat 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., moja 
najdroższa żona, nasza najukochańsza i najlep­

sza matka, teściowa, babcia i prababcia

JÓZEFA HASI5ISKA
E domu KRZYZOSTANIAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 10.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, córki, syn, synowa, zięć, wnuki 

i prawnuczka
Poznań, Jeżycka 45 m. 3, 47538g

REDAGUJE KOLEGIUM! Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika.
Wiesław Porzvcki (zastępca redaktora naczelnego). Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). 
• Telefony; =11-21 łączy wszystkie działy. Redaktor naczelny 657-76. Zastępca red. naczelnego 857-18. Sekretarz redakcji: 648-85 
Sekretariat; *57-76 w godz. 9—16. Dział łączność » czytelnikami: 657-18. Dział miejski: 659-39. Redakcja nocna: 430-73 i 453-31.

_ _ • Wydawca- Domańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa" • Biuro Ogłoszeń! Poznań, Grunwaldzka 19. tel. 452-89 i 611-21,
Za treść 1 terminowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. • Prenumerata wpłaty na kwartał, pół roku ł rok przyjmują placówki Poczty i „Ruchu” 
• Druk: Poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. Z-6

ŁSKI
POZNAN Grunwaldzka

tDnia 20 stycznia 1971 r. zmarła nagle, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najukochań­
sza, troskliwa siostra, ciocia i szwagierka

MAGDALENA TORZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 23 bm. 

o godz. 11.40 na cmentarzu junikowskim,
W głębokim smutku pogrążone

siostry i rodzina
Poznań, Mostowa 4 a m. 10. 47510g

tDnia 20 stycznia 1971 r. zmarła nagle w Bo­
gu, tp.

KLARA DRANGOSZ
Pogrzeb odbędzie się 23 stycznia br. z kaplicy ' 

cmentarnej na Górczynie.
O bolesnej stracie zawiadamiają

rodzina i przyjaciele
Poznań, ul. Mickiewicza 18.
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Piątek

Wincentego

Słońce: 7.59—16.18
Nie tylko miotły i koszyki

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — próba generalna 
■„Budowniczy Solness”: NOWY 
g. 19 „Ptak"; OPERA — g. 19 „Or­
feusz w piekle”; OPERETKA — g. 
19 „Dama od Maxima”; MARCI­
NEK — g. U „Ludowa szopka pol­
ska”. g. 17 — przedst. zamkn.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Brzezina”; KOŚ­
CIAN: „Album polski”; LESZNO: 
„Mózg”: NOWY TOMYŚL: „Gang 
Olsena”; OBORNIKI: „Mózg”; 
ŚREM: „Daleko na zachodzie”; 
ŚRODA: „Szarża lekkiej bryga­
dy"; SZAMOTUŁY: „Armando”; 
WĄGROWIEC: ..Dwoje na dro­
dze”: WRZEŚNIA: „Noc genera­
łów”.

W POZNANIU

EOTOPLAST1KON — g. 12—20 
„Waszyngton — Biały Dom — Ar- 
lington”.

KONCERTY

AULA UAM — i 
cert symfoniczny;

g. 19.30 — Kon-
■: dyrygent —

Carlos Paita (Argentyna).

skrzynce.
Jadwiga Kaliszewska

solist-

PŁATEK

RADIO.
PROGRAM I: Fala

1322 m: 8.05 Pięć minut o gospo­
darce: 8.10 Mozaika muzyczna; 8.-14 
W kilku taktach, w kilku słowach; 
9 Dla kl. VIII (wych. obywatel­
skie) „Obywatel uczeń”: 9.20 W
duecie tercecie
szkoli wsi

9.40 Dla przed- 
kurpiowskiej”:

10.05 .Rodzinka” fragm. 3 pow.; 
10.25 Konc. z nagrań Ork. PR i TV 
w Krakowie pod dyr. K. Missony;
10.50 „Choroby weneryczne nadal 
groźne”- 11 Dla sl. VIII (jeżyk poi 
ski) „Niespokojne godziny” słuch.; 
11.30 Dedykujemy II zmianie: 11.45 
Postęp w gospodarstwie domo­
wym: 12.25 Wiecej. lepiej, taniej; 
13 Dla kl. IV liceum i technikum 
(jez polski): „Żywe Odrodze­
nie” esej literacki; 13.20 Swojskie
melodi- 13 40 Rvtmv . melodie
dla wszystkich: 14 „Łowca przy­
gód” — report. J. Mikke; 14.20 Wią 
zanka melodii: 14.30 Konc. soli­
stów: 15.05 Godzina dla dziewcząt 
i chłopców: 16.05 Alfa i Omega — 
magazyn pop.-naukowy: 16.30 Po; 
południe z młodością: 18.5# Muz. 1 
Aktualn.; 19.15 Aud. Tow. Wiedzy 
Powszechnej: 19.30 Konc. życzeń; 
20.25 Muzyczne pocztówki z Mo­
skwy i Leningradu: 21 Ze wsi i o 
wsi: 21.15 600 sekund z zespołem B. 
Hardego: 21.25 Pięć minut o wy­
chowaniu: 21.30 ..Wanna” słuch.; 
22 Magazvn studencki: 23.10 O co 
tu chodzi?: 23.15 Transm. ze star­
tu do miedzvnar. rajdu Monte Car
lo: 23 40 Muz. tan. a. 19 Koncert
życzeń od słuchaczy polonijnych 
dla rodzin w kraju; 0.36 Program 
nocnv ze Szczecina.

WIADOMOŚCI; 5 6. 7. 8. 10, 12.05, 
15. 16. 18. 20. 23. 24. 1. 2. 255.

PROGRAM II: Fala 497 m i UKF 
69.74 MHz: 8.10 Nowości Wydawnic 
twa Poznańskiego: 8.35 Dialog 
trąbki z fortepianem; 9 Z franc. 
muz. scenicznej i filmowej: 9.35 Z 
życia ZSRR: 9.55 Z nagrań Ork. 
Mandolinistów Rozgł. Łódzkiej 
PR; 10.25 ..Linia światła” — 
fraem. now.: 10.45 F. Nowowiej­
ski: III Symfonia: 11.25 J. Brahms: 
Trio Es-dur: 13 „Czas dobrych go- 
cpodarzy”: 13.15 Z cyklu: „Pisarze 
środowiska poznańskiego”: 13.20 
Gra Kapela Wojciecha SurdykS; 
13.40 „Szabla i nióro” fragm. ksiaż 
ki J. Ptażewskiego* 14.05 Na róż- 
nvch instrumentach: 14.45 „Błękit 
na sztafeta”: 15 ZsAsły dla nas na 
dziei promienie, pieśni z okresu 
nowstania styczniowego: 15.30 War 
szawski pamiętnik muzyczny; 17.15 
Hokeiowe problemy „Cybinv”: 
17.25 Pozn. Konc Życzeń: 17.55 Ra- 
dio?xpress: 18.10 Felieton aktualny 
K Kolanowskiego; 18.20 „Sonda” 
— dźw. magazen ekonom.-snoł.; 
19.15 Jezvk angielski: 19.30 Odtwo 
rżenie Koncertu Kameralnej Ork. 
Angielskie: Nordfernsinfonie Or- 
chester pod dyr George’a Malcol­
ma : 21.38 Wiersze T. Chróścielew- 
skiego: 21.48 Muz. rozrywk.: 22-30 
Dźw. wvd. miesięcznika ..Jazz”; 
23 Z twórczości W. Żeleńskiego.

WIADOMOŚCI: 
8.30 . 9.30. 12.05. 14.

5.30. 6.39.
16. 19. 22.

7.30,
23.50.

PROGRAM III: 
oraz fale krótkie

UKF 66.62 
nas ma 20.

MHz
31. 41

i 49 m: 8.05 Włoski katalog niosen 
karski: 8.35 Muzyczna poczta UKF;
9 „Żmiie złote i inne’ ode. 16
pow : 9 16 Balladv na saksofon:
9.30 Nasz rokstyl; 9.45 Piosenki w

lat dwudziestych: 19 KWa-
drans na lutni grała J. Jędrzej
czuk i J. Bream: 10.15 Aud. radia 
ONZ: 10.35 Wszustko dla cań: 12.25 
Konc muz. uniwersalnej; 13 Na
wrocławskie: antenie
bvła wojna gawęda

15 Kiedyś
.- 15.10 Mi-

strzowie be-bopu: 15.35 Kwadrans
ze znakiem zapytania: 
pierwszego nagrania

15.50 Od
Czesław

Wyroby z wikliny, w tym rów 
nież i meble, nie mają w kra 
ju wielu zwolenników, znaj­
dują natomiast licznych od- 
oiorców za granicą. 80 procent 
produkcji idzie na eksport. 
Obecnie trwają wiklinowe 
żniwa. Przy obróbce wiklino­
wych prętów i wyplataniu z 
nich różnych przedmiotów u- 
żytkowych i ozdobnych znaj­
duje zatrudnienie wielu in­
walidów. W województwie 
poznańskim powiat nowoto- 
myski jest największym pro­

ducentem wikliny.
CAF — fot. — Piotrowski

Z Gnieźnieńskiego

W 26 rocznicę
wyzwolenia

Społeczeństwo gnieźnieńskie 
obchodziło 26 rocznicę wy­
zwolenia przez Armię Ra­
dziecką. W miasteczkach i gro­
madach powiatu odbywały się 
uroczyste sesje rad narodo­
wych oraz okolicznościowe 
akademie.

W dzień rocznicy, 21 stycz­
nia, odbyła się w Kłecku uro­
czysta sesja wyjazdowa PRN. 
a w godzinach wieczornych w 
Gnieźnie w sali Państwowego 
Teatru im. Al. Fredry wspólna 
sesja MRN i Miejskiego Komi­
tetu FJN. W uroczystościach 
tych uczestniczyli przedstawi­
ciele władz partyjnych i pań­
stwowych, wojska oraz organi­
zacji społecznych i młodzieżo­
wych. (zk)

Wzrasta zakup sprzętu
gospodarstwa 

domowego
Przedsiębiorstwo „Eldom”, które 

zajmuje się hurtową i detaliczną 
sprzedażą zmechanizowanego sprzę 
tu, używanego w gospodarstwach 
domowych, zwiększyło w ubieg­
łym roku swe obroty do 338 min 
zł. Z kwoty tej przypada około 
144 min zł na sprzedaż we włas­
nych sklepach, których „Eldom” 
posiada 31, w tym 8 w poznaniu.

W porównaniu z ubiegłym ro­
kiem ogólny obrót wzrósł o po­
nad 13 proc, w województwie i 
o około 19 proc, w Poznaniu. Naj 
poważniejszą pozycję stanowiły w 
obrocie lodówki, gdyż przypadało 
na nie blisko 46 proc, sum Uzys­
kanych ze sprzedaży. Znacznie 
wzrosłą również sprzedaż' odku­
rzaczy i maszyn do szycia, (b)

ny program Renaty Rumęl: 20.25
Ilustr. Tygodnik Rozrywkowy;
21.5,0 Opera G. Verdiego „Aida”;
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Zespół .The Tremelous”: 22,15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Minia-

Niemen: 16,15 Francois Couperin — tury poetyckie — bajki Lafon- 
taine’a‘ 23.05 Koncert — tylko dla.Parnas, czyli apoteoza - Corel- 

li’ego: 16.30 Fono-archiwum: 16.45
Nasz rok 71: 17.05 Quodlibet. czyli 
co kto lubi: 17.30 .Żmije złote i

melomanów: 23.50 śpiewa Piot
Szczepanik. /

inne” — ode 17 now.: 17.40
let" gra i śniewa Zespół
naissance”: 17.55 — KJaser
cazvn filatelistyczny

.Bul- 
„Re- 
ma-

WIADOMOŚCI! 5. 6.30. 7.30, 8.30, 
10.20 12.05, I5i30 17. 18.30. 22.

w Polsce 
max — i

Leżajsk:
18.15 Oreany

18.35 Mini-
wydanie dla fonoamato-

TELEWIZJA < I
rów: 19 Powieść w wvd. dżw. „Ba 
ron von Goldring” ode »: 19.30 Pio 
senki .z dvn:kiem” dla niepalą­
cych: 19.45 Polityka dla wszyst­
kich: 20 Uchem słonia — muzycz-

PIATEK: 9 lość ze Skorpio-
na” — TV film prod. NRD — cz.
III (od 16 1.): 9,55—10.25
szkół 
vun:

Zajęcia techniczne
Dla 
(kl.
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1655—11.25
.Jak oprawić książkę”;

Dla szkół (kl. VII)
— Wychowanie obywatelskie: 
„Walny czas”. 14.50 — Fizyka dla
nauczycieli program inaugura-

Tak mówią w gromadzie Nekla

Można i trzeba produkować więcej
Gąsiorowo, Nekielka, Bar- 

czyzna to nazwy wsi 
często wymieniane w roz 

mowie z przewodniczącym 
GRN Nekla — Stanisławem 
Kubisiakiem. Nie dlatego jed­
nak, że są przedmiotem chwa­
ły tej gromady, wręcz prze­
ciwnie — ciążą jej jak kula u 
nogi. Zaległości w obowiązko­
wych dostawach płodów rol­
nych systematycznie narastają, 
wielu właścicieli gospodarstw 
ma też niespłacone świadcze­
nia finansowe. — Z czego — 
mówią — mamy płacić i odsta­
wiać, kiedy ziemia nędzna, 
klasa yiz, pod lasem? W go­
spodarstwie nie ma kto robić, 
bo dzieci powędrowały do mia­
sta, a słabe plony nierzadko 
niszczą dziki.

Nadleśnictwo wypłaciło w 
ubiegłym roku znaczne odszko 
dowania łowieckie wielu rol­
nikom w Nekielce i Barczyźnie, 
państwo przyznało ulgi. Ale 
wszystko to ma niewielkie zna 
czenie dla podupadłych gos­
podarstw-. A ziemia nie może 
leżeć odłogiem. Musi rodzić i 
to coraz więcej. Przy rosną­
cych nakładach państwa na

Z Obornickiego

Radny oczekuje wizyty
Każdy radny zobowiązany jest odbywać spotkania z wybor­

cami. Do tej pory odbywały się one jednak dość nieregu­
larnie. We wrześniu ubr. zainicjowano więc systematyczne 
dyżury radnych.
Początkowo przeważały spra 

wy czysto interwencyjne: mie­
szkaniowe, tyczące konfliktów 
osobistych. Obecnie poruszane 
na spotkaniach problemy są 
szersze, dotyczą nieraz całego 
miasta, gromady, powiatu. Czę 
sto wskazuje się też sposoby 
rozwiązania konkretnych za­
gadnień. Najwięcej jest spraw 
dotyczących handlu, porządko­
wania jego placówek, moder­
nizacji i naprawy dróg i ulic 
i wreszcie — co jest bardzo po­
żyteczne — wychowania mło­
dzieży. W ubr. odbyło się H2 
dyżurów radnych.

Udane są również środowis­
kowe spotkania poselskie. 
Szczególnym zainteresowaniem 
cieszyły się w ubr. spotkania, 
poświęcone projektowi nowe­
go prawa o wykroczeniach. 
Mieszkańcy powiatu obornic­
kiego wnieśli tutaj wiele spos

Młodzi racjonalizatorzy 
średzkiego „Stomila“
Członkowie ZMS z Zakła­

dów Metalowych Przemysłu 
Gumowego „Stomil” w Środzie 
biorą aktywny udział w ruchu 
racjonalizatorskim. Duże osiąg 
nięcia ma też młodzież ZMŚ- 
owska we współzawodnictwie 
pracy. Już w ubiegłym roku 5 
brygad uzyskało tu tytuł „Bry 
gad 25-lecia PRL”, a obecnie 
6 dalszych ubiega się o tytuł 
„Brygady Pracy Socjalistycz­
nej”.

Zakłada corocznie bierze u- 
dział w Ogólnopolskim Turnie 
ju Młodych Mistrzów Techni­
ki. W 1969 r. uzyskał w tym 
turnieju dobre wyniki. Dwa 
wnioski racjonalizatorskie o- 
trzymały wówczas II miejsce 
w skali województwa, a jeden 
V miejsce w skali ogólnokra­
jowej. W ubiegłym roku złożo 
no w Turnieju Młodych Mis­
trzów Techniki 12 wniosków ra 
cjonaliżątorskich: zostaną one 
wkrótce ocenione przez komi­
sję zakładową. W tym roku 
organizowane będą konkursy 
na najlepszy wniosek racjona 
lizatbrski. (rk)

cyjny; 15.Ćo — Politechnika TV — 
Matematyka (I rok): „Ekstremum 
funkcji” — cz. IV oraz. „Wklęsłość 
i wypukłość krzywej”: 16.30 —
Dziennik;
Pora na

1G.40 Dla dzieci
Telesfora: ..Rozmowy

Smokiem”. „Królewna Snież- 
. film ,.O chłopczyku, który

chciał mieć psa’
— film z 
Colargola”: 
pań; 17.55 -

serii
,.Fruwający miś” 
.Przygody Misia

7.35 — Nie tylko dla 
Spotkanie z Piotrem

Szczepanikiem; 18.25 — Dialogi hi-
storvczne; 
dnia: 19.20 
nik 20.05 —

19 — Kronika Tygo- 
— Dobranoc i Dzień
..Dobroczyńca’’

wela orod. franc.: 20.30
— no- 
.Kraj”

— tygodnik społeczno-nolitycznv; 
21,10 — ..Gość ze Skorpiona” — TV 
film prod. NRD — cz. III fod 16 1.); 
22.05 — Dziennik: 22.25—23.30 — Po­
litechnika TV (powt.).

SOBOTA: 9.65 — „Wałkonie” — 
fah. film prod. włoskiej (od 16 I.); 
10.55—11.25 — Biologia (kl. IV lic.) 
— Karol Darwin:...Teoria ewołu-

trzeżeń i uwag. Zorganizowa­
no też w ubr. 52 spotkania rad 
nych z wyborcami w terenie, w 
tym 8 w zakładach pracy. 
Działa również w Obornic- 
kiem 6 zakładowych zespołów 
radnych. One także pełnią sys 
tematyczne dyżury, a do rad- 
nego-kolegi często przychodzi 
się z większym zaufaniem.

(bop)

$1^0“P O
NA KORZYŚĆ WIELKOPOLSKI

WRZEŚNIA, przez trzy lata pro 
wadzoha w pow. wrzesińskim ak­
cja praktyk rolniczych — absol­
wentów przysposobienia rolnicze­
go z pow. Ełk woj. białostockie, 
obok zasadniczego celu praktyk, 
wykazała dość znaczne różnice w 
przygotowaniu młodzieży do zawo 
du jak i stosowanie już zaniecha­
nej u nas techniki uprawy roślin 
(np. sadzenie ziemniaków pod 
pług).

Te i inne problemy (życie kul­
turalno-oświatowe w środowisku, 
praca na rzecz higienizacji i este 
tyzacji osiedli itp.) są przedmio­
tem żywych dyskusji jakie toczą 
się w kołach ZMW powiatu wrze 
sińskiego podczas tegorocznej 
kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej. (jac)

O MIESIĄC KRÓCEJ
ŚREM. Ostatnio Prezydium PRN 

oceniło załatwianie skarg i wnios 
ków ludności w II półroczu ubr. 
Ogółem w 1970 r. wpłynęło 48 skarg 
i zażaleń, a dotyczyły one głów­
nie gospodarki mieszkaniowej i 
dróg lokalnych. Jakkolwiek nie 
wszystkie z nich udało się załat­
wić pozytywnie, to jednak wszy­
scy wnoszący skargi zostali poin 
formowani o sposobie załatwie­
nia w zgodzie z określonym przez 
KPA 2-miesięcznym terminie.

Na posiedzeniu wysunięto wnio­
sek pod adresem kierowników wy 
działów, aby skrócić termin za­
łatwiania skarg i zażaleń do jed 
nego miesiąca. (sf)

rozwój rolnictwa, wzroście do 
staw środków produkcji, roz­
szerzaniu pomocy kredytowej 
na rozwijanie hodowli i wzrost 
towarowości gospodarstw, o- 
czekuje się od rolników lep­
szych wyników, lepszej pracy. 
Interesy indywidualnych go­
spodarstw wiążą się przecież 
ściśle z interesami całej gospo 
darki narodowej.

Gospodarstw podupadłych 
przede wszystkim w północnej 
części gromady Nekla jest 0- 
koło 30. Co roku na skutek 
starzenia się właścicieli można 
by przejmować na skarb pań­
stwa do 50 hektarów gruntów. 
Są tacy, co porzucili ziemię. 
Owe 30 gospodarstw po tego­
rocznych zbiorach przejmie 
PGR Sokołowo, które zaorało 
część leżących odłogiem grun­
tów, szykując płodozmian pod 
zboża ozime na jesień tego ro­
ku. Właściciele tej ziemi tro­
chę z żalem — bo przywiązani 
do niej — ale i z ulgą pozby­
wają się jej w zamian za ren­
tę, zachowując budynki miesz­
kalne. A PGR Sokołowo nie jest 
zachwycone przejęciem takie­
go bądź co bądź balastu, bo 
ziemia to niskiej klasy, w do­
datku wyjałowiona. ' Trzeba 
będzie w nią wiele zainwesto­
wać, aby plonowała.

Gospodarstwa podupadłe stano­
wią tylko pewien procent grun­
tów, będących w posiadaniu rolni 
ków indywidualnych, z których 
większość to zapobiegliwi gospo­
darze, starający się oprzeć produk 
cję rolną na nowoczesnych pod­
stawach. Nie znaczy to, że zrobi­
li już wszystko, aby w interesie 
własnym i społecznym podnieść 
towarowość gospodarstwa. Na pew 
no nie jest to zadanie łatwe i wy 
magające zastanowienia, gdzie 
jeszcze tkwią rezerwy. Niewątpli­
wie pomogą w tym gospodarskie 
dyskusje na dorocznych zebra­
niach ogólnowiejskich, pomoże 
służba rolna.

Agronom gromadzki — Leon 
Misztak, przekonuje rolników 
o korzyściach, wynikających z 
maksymalnego zrezygnowania 
z upraw żyta na korzyść jęcz­
mienia, który daje znacznie 
większe plony. Gdyby tak jesz 
cze przedtem gleby dobrze wy 
wapnować — a takie możliwoś 
ci przecież są — efekty byłyby 
niewątpliwe.

Ważnym zadaniem będzie 
tworzenie jak największych 
zasobów paszowych. Mimo nie

korzystnych warunków atmo­
sferycznych ubiegłego roku nie 
zanotowano w gromadzie spad 
ku pogłowia. Przeciwnie: licz­
ba bydła nieznacznie wzrosła 
w stosunku do roku 1969, a 
trzody przybyło 6,5 proc, na 100 
hektarów. Jest jeszcze wiele 
miejsca w chlewach i bezgruź- 
licznych oborach. Najlepiej 
prosperują te gospodarstwa, 
których właściciele obrali ja­
kąś specjalizację. Franciszek 
Menes z Targowej Górki po­
stawił na krowy. W przelicze­
niu na 100 ha byłoby ich 180. 
Ludwik Rozdzielski natomiast 
uważa, że bardziej opłaca mu 
się hodować bekony. Rocznie 
odstawia ich do 60 sztuk. Może 
uda się jeszcze więcej?

Plany na bieżącą 5-Iatkę 
przewidują dla gromady Ne­
kla osiągnięcie z hektara 26 
kw. zboża, 265 kw. ziemnia­
ków, 390 kw. buraków cukro­
wych (już niewiele brakuje do 
takiej wydajności). Nawożenie 
ma wzrosnąć ze 177 kg NPK 
na hektar obecnie do 220 kg w 
1975 r. Już od dawna kółka 
rolnicze sprowadzają je dla 
swoich członków wagonowo. 
Ich rola w rozbudowie inicja­
tywy społeczno-produkcyjnej 
rolników, ich autorytet powi­
nien jeszcze wzrosnąć. W tym 
mechanizmie samorządu chłop 
skiego nie wszystko bowiem 
jeszcze ze sobą współgra. Rolni 
cy narzekają np. na niektóre 
usługi MBM w Tamowej Gór­
ce, skarżą się na zbyt wysokie 
ceny usług. Bazy dysponują 
bowiem ciężkim sprzętem, któ 
ry w eksploatacji jest bardziej 
kosztowny. A przecież w wa­
runkach nekielskich większość 
prac można by wykonać lżej­
szymi ciągnikami. Byłoby ta­
niej.

W gospodarce rolnej istnie­
ją jeszcze znaczne rezerwy pro 
dukcyjne. Można produkować 
lepiej, więcej i taniej, jeżeli 
umiejętnie potrafi się je wy­
korzystać. Wnikliwa analiza 
tych rezerw powinna poprze­
dzać opracowanie programów 
rozwoju produkcji w każdej 
wsi. Dodatkowe wysiłki rol­
nictwa, zmierzające do dal­
szych intensywniejszych me­
tod gospodarowania, to utrzy­
manie równowagi na rynku 
żywnościowym.

Z. D.

Komasacja gruntów
przy pomocy maszyn elektronicznych

Po kilkuletnich pionierskich pracach badawczych dwaj in­
żynierowie geodeci z Wojewódzkiego Biura Geodezji i Urzą­
dzeń Rolnych w Lublinie — inż. Jan Kiciński oraz inż. Jan 
Kobylański przy udziale specjalistów z lubelskich Zakładów
Elektronicznej Techniki Obliczeniowej małżeństwa
Barbary i Zygmunta Polskich, opracowali nową, dotychczas
u nas nie stosowaną metodę 
cyfrowych przy obliczeniach
z pracami 
drobnionych

polegającymi 
gruntów w

wania nowej metody

użycia elektronicznych maszyn 
związanych z komasacją — 
na scalaniu zbyt roz- 

rolnictwie. Efekty zastoso- 
przynoszą oszczędności od 20

do 30 zł. na 1 hektar oraz skracają termin opracowywania do 
jednej czwartej czasu dotychczas zużywanego przy tych 
skomplikowanych obliczeniach.

OTACZAJCIE DZIECI 
NALEŻYTĄ OPIEKĄ, NIE 
POZWALAJCIE, ABY BA. 
WIŁY SIĘ ZAPAŁKAMI.
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i Kronika Spartakiady: 22.25 — 
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23.05—23.55 — Filmowy program 
rozrywkowy. t

Biorąc pod uwagę, że jeśli 
tylko w woj. lubelskim pozo­
stało do scalenia ponad 800 
tys. ha, i że dotychczas prze­
prowadzało się w ciągu roku 
scalenia na powierzchni około 
100 tys. ha, to wprowadzenie 
nowej metody skróciłoby wy­
konanie scaleń w tym regio­
nie do 3—4 lat, a uzyskane 
oszczędności zmniejszyłyby wy 
datki państwa o wielomiliono­
we kwoty. Zgodnie z decyzją 
Ministerstwa Rolnictwa meto­
da ta w miarę otrzymywania 
elektronicznych maszyn cyfro­
wych, wprowadzana będzie w 
całym kraju przy obliezehiach 
związanych z komasacją grun­
tów. i

W woj. lubelskim nowa me­
toda obliczeniowa przy użyciu 
elektronicznych maszyn cyfro-
wych do prac scalenia grun-
tów będzie zastosowana w br. 
przy wykonywaniu komasacji 
w 23 wsiach o powierzchni nie­
mal 30 tys. ha.

Przy nowej metodzie zasto­
sowano skomplikowany sys­
tem działań. Zaprogramowano 
16 tys. rozkazów dla maszyn 
odpowiadających poszczegól­
nym etapom prac. m. in. etap 
dokładnego obliczenia po­
wierzchni objętej komasacją z

uwzględnieniem jakości gleb 
i wartości finansowej działek, 
a następnie uzyskanie projek­
tu podziału wśród rolników 
scalonych działek odpowiadają 
cych przybliżoną wielkością po 
wierzchni przy pełnej równo­
wartości glebowej i finanso­
wej.

W minionym roku ekspery­
mentalnie opracowano porów­
nawczo starą i nową metodą 
wyniki komasacji przeprowa­
dzonej we wsi Kożanówka w 
pow. Biała Podlaska. Obejmo­
wały one powierzchnie 447 ha 
w 1274 działkach o szerokości 
od 3'—5 m przy długości do­
chodzącej od 1,5 do 2 km. Sta­
nowiły one własność 59 gos­
podarzy. Same miedze o sze­
rokości od 30 do 50 cm. ciągnę 
ły się 291 km. Obecnie scalo- 
ńe działki skupiające osobno 
grunty orne, pastwiska i łąki 
umożliwiają pełną mechaniza­
cję płac polowych.

Obliczenia przy użyciu ma­
szyn numerycznych przeprowa 
dzone przez inne zespoły geo­
detów w 2 wsiach w pow. Hru­
bieszów w pełni potwierdziły 
wyższość nowego systemu, 
który będzie zastosowany do 
tych prac na terenie całego 
kraju. (—)


